Nr. 335. We Lwowie Sobota dnia 3. Grudnia 1887, 


Rok XX. 


«he 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46). 
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują We Lwowie: 


U a r. —— kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięeznie 


1 złr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, roeznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglijj Włoch i Szwajcarji rocznie 


80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Ji 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 
liczba 6 i 7 w domn pana Kiselki; 


Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. 


we Wiedniu, 
Iamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oprelik R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. [od wiersza. 


Pomieszka- 
nia i sklepy po 1 et. od wyrazu, 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt, od wiersza, 


Od Administracji. 


Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 
odnowienie prenumeraty, wynoszącej : 
( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
( kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
Za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 

JG 20 ct. 

. ( miesięcznie 2 zł. 
l ( kwartalnie 6 zł. 


Za „BLUSZCZ dopłaca sie : 


we Lwowie 


na prowinej 


A ( miesięcznie et. 

we Lwowie ( kwartalnie 1 zł. 50 ct. 
. .. ( miesięcznie 80 ct. 

na prowincji ( kwartalnie g2 40506 


Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz“ tylko ed l-go 
każdogo miesiąca. 


Przygotowania. 


Lwów 2. grudnia. 


Jeżeli pismo niezawisłe, na podstawie wła- 
snych informacyj, zaczerpniętych u pierwszego zro- 
dła albo na podstawie własnego spostrzeżenia przy- 
niesie wiadomość, odnoszącą się do spraw będących 
w związku z polityką, dyplomacją iub wojskowo- 
ścią — wówczas możemy być pewni, że znajdzie 
się zawsze usłużne pióro pólurzedowe, które z calą 
stanowczością wystąpi przeciw doniesieniu i z miną 
najpewniejszą w świecie zaręczać będzie. że wia- 
domości podane najmniejszej nie mają faktycznej 
podstawy, że si wyssane z palca. albo wylęgłe w 
bujnej fantazji reportera dziennikarskiego. Przyzwy- 
czailiśmy się do tych dementi urzędowych i nau- 
czyliśmy się nie przywiązywać do nich żadnej wa- 
gi. Pismom półurzędowym nie wolno nice wiedzieć, 
dopóki raport urzędowy nie stwierdzi w sposób au- 
tentyczny istnienia faktu. Dopiero z chwilą, kiedy 
biuro ministerjalne otrzyma oficjalną relację, że się 
coś stało — dopiero wtedy wolno organowi pólu- 
rzędowemu podać zajście do publicznej wiadomości. 
Przedtem fakt dla prasy półurzędowej nie istnieje. 
Czy prasa półurzędowa spełnia w tem należycie 
swój obowiązek, nie naszą rzeczą dochodzić. Być 
może, że w obec tych sfer, za których dyktatem 
pisze, wywiązuje się w zupełności ze swego zada- 
nia — w obec czytającej publiczności domagającej 
się prawdy — nie. 

Od dłuższego czasu pojawiają się w pismach 
wiadomości o ruchach wojskowych na granicy ro- 
syjskiej. Na podstawie informacyj. na miejscu z4- 
siągniętych, mogły te pisma donieść, że w ros. guber- 
njach pogranicznych czynią się przygotowania, które 
mają wielkie podobieństwo do przygotowań wojen- 
nych. Fakty te były notoryczne i powszechnie 
znane. Dlaczegoż pisma półurzędowe ze stanowczo- 
ścią zapewniały, że doniesienia są fałszywe, 7 pra- 
wdą niezgodne a co najmniej przesadzone? Nie 
chcemy w tej chwili badać naszych pism oficjal- 
nych, dlaczego taką właśnie posługują się taktyką. 
Wszelkie przyznanie się do winy jest może w teo- 
rji rzeczą bardzo szlachetną i piękną i wpływa ła- 
godząco na ocenienie karygodności winowajcy — 
w praktyce jest ono zawsze rzeczą przykrą i za- 
wstydzającą. w M oszczędzić też przykrości na- 
szym kolegom urzędowym i przyjmujemy ich po- 
twierdzenie urzędowe powszechnie już znanych 
faktów do wiadomości. 

W sposób autentyczny, nie pozostawiający już 
żadnej wątpliwości, stwierdza więc jeden z naczel- 
nych organów oficjalnych, że w zachodnich pograui- 
cznych gubernjach rosyjskich odbywają się trans- 
lokacje silnych oddziałów wojskowych, szezcaólnie 
kawalerji, że gromadzenie znaczniejszych prowiau- 
tów, szczególnie w okolicy nowo wybudowanych 
fortyfikacyj koło Równa, fucka i Dubna, gdzie 


zbudowano ogromne magazyny, zdaje się wzrastać 
w ostatnich czasach, że w Lublinie dzieje się to 
samo, że i tam jest zamierzona budowa kilku no- 
wych fortyfikacyj, że do arsenału wojskowego w 
Brześciu Litewskim zamówiono w Warszawie pod 
bardzo korzystnemi warunkami wielu rękodzielni- 
ków i robotników do robót dla celów wojskowych, 
że wreszcie dwie fabryki żelaza w Warszawie o- 
trzymały znowu rozmaite wielkie obstalunki na ra- 
chunek ministerstwa wojny. Wszystkie te wiado- 
mości — może niez tymi szczegółowo — były już 
przedtem wiadome. Wiedziano 0 nich powszechnie 
— nie wierzono im tylko albo udawano, że nie 
wierzą w sferach rządowych. Dziś potwierdzono 
je w sposób urzędowy, prawdziwość ich nie po- 
winna już najmniejszej ulegać wątpliwości. 
Politische Correspondenz nie może wprawdzie 
i tym razem wyrzec się swojego wrodzonego cha- 
rakteru półurzędowego i w niewinności czy w na- 
iwności swojej zaręcza, że wszystkie te ruchy, 
translokacje, fortyfikacje, prowiantowania i zamó- 
wienia, mają dotąd „tylko charakter przygotowaw- 
czych zarządzeń bez określenia na razie  ostatecz- 
nego celu* — zdaje się jednak, że ten ostateczny 
cel tylko dla takiego organu półurzędowego jest 
jeszcze „na razie“ tajemnicą. Dla tych, którzy bez 
różowych szkieł oficjalnych patrzą się na kolosalne 
zbrojenia i przygotowania wojenne naszego naj- 
bliższego sąsiadi, ostateczny ich cel aż nadto jest 


| widoczny. Mimo woli nasuwa się teraz na pamięć 
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owe osławione sam-na-sam cara Aleksandra Ti. 
z księciem Bismarkiem, w którem kanclerz że- 
lazny miał pozyskać samowładcę rosyjskiego dla 
pokojowych tendencyj przymierza środkowo-euro- 
pejskiego. Przekonany i skruszony miał car odje- 
chać do swojej stolicy z silnem postanowieniem 
powstrzymania antigermańskich zapędów pansła- 
wistycznych. Zdaje się, że mroźne powietrze pół- 
nocne oddziałało orzeźwiająco na rozgorąyczkowany 
umysł jego carskiej Mości. Prasa powstrzymała się 
w ferworze antiniemieckiim i zwróciła się ze swoją 
nienawiścią i złością przeciw najlepszemu przyja- 
cielowi niemieckiemu, a urzędowe sfery wojenne 
rozpoczęły w przyspieszoneni tempie zbrojne przy- 
gotowania na granicy austrjackiej. Może się z cza- 
sem i Politische Correspondenz a z nią i sfery ją 
informujące dowiedzą, jaki jest „ostateczny cel" 
takich gwałtownych dyslokacyj i  fortyfikacyj. 
W czyim interesie leżałoby to, aby się to dość 
rychło stało — zbyteczna chyba dodać. 


Zachcianki rosyjskie. 


Graśdanin widocznie sądzi, iż o rusyfikacji 
Warszawy i Królestwa za mało rząd myśli. W je- 
dnym bowiem z ostatnich numerów powraca do 
ulubionego planu Marji Andriewny i pisze: 

„Trudno jest winić zamieszkałego tutaj Ro- 
sjanina, że spolonizował się lub powoli się poloni- 
zuje, że językiem polskim włada lepiej niż wła- 
snym, że zna dobrze literaturę i sztukę polską, a 
obce mn są najwybitniesze utwory rosyjskie z tej 
kategorji, że wreszcie odwyka od tego co rosyjskie 
i zaczyna znajdować przyjemność w rzeczach pol- 
skich. Tutaj w Warszawie powinienby istnieć teatr 
rosyjski jako czynnik pożyteczny i kształcący ; ma- 
o na tem, celem teatru powinno być ocalenie za- 
sad rosyjskich w rosyjskiej publiczności i włącza- 
nie do sfery duchowego świata rosyjskiego wszyst- 
kich tych, którzy się doń garną albo przynajmniej 
go nie unikają. A w tym kraju Przywiślańskim 
są tacy. Dość powiedzieć, że w samej Warszawie 
podczas ostatniego spisu ludności 1500 żydów mia- 
ło odwagę podać się za ruskich. Zresztą mieszka 
tutaj wielu Czechów, są także Serbowie, Morawia- 
nie itd.; wszyscy oni zamieszkawszy w granicach 
państwa rosyjskiego, usiłowali, rzecz prosta, i usi- 
łują zbliżyć się do społeczeństwa rosyjskiego, a my 


odtrącamy ich od siebie i popychamy do niena- 
wistuego nam obozu polskiego. „W Warszawie o 
wiele trudniej zapoznać się z literaturą i sztuką 
rosyjską — mówił mi pewien Serb — aniżeli u 
nas w Belgradzie, nawet w epoce prześladowania 
pierwiastków rosyjkich. Nie mówię już o teatrze i 
wystawie obrazów; ale w Warszawie nie posiada- 
cie nawet najskromniejszej czytelni rosyjskiej. Jest 
to smutną prawdy, tem smutniejszą, że jest rezul- 
tatem dwudziestopięcioletniego istnienia i wzrostu 
inteligentno-urzędniczej klasy w Warszawie i ca- 
łym kraju. 

„Do roku 1885 nie uczyniono w Warszawie 
nie dla rozwoju sztuki scenicznej. Dopiero w owym 
czasie powstało „Towarzystwo przyjaciół sztuki 
dramatycznej rosyjskiej*, towarzystwo, chylące się 
dzisiaj do upadku w skutek braku środków. Szla- 
chetna co do tendencji i zamiarów działalność tego 
towarzystwa, zasadzająca się na urządzaniu przed- 
stawień, wspólnem czytaniu itd., nie mogła zado- 
wolić najpobłażliwszego widza lub słuchacza. Pu- 
bliczność rosyjska, uczęszczająca na przedstawienia 
i wieczorki towarzystwa, pocieszała się jedynie tem, 
że członkowie tego towarzystwa, rekrutujący się z 
różnobarwnej klasy urzędniczej, przychodzą tutaj 
do kraju nie według większego czy mniejszego 
wykształcenia literackiego, ale według kwalifikacyj 
urzędniczych, nie mających ze sztuką nie wspol- 
nego. Słuszny ten pogiąd nie mógł jednak dlugo 
przyciągać na przedstawienia nawet mało wyma- 
gającej rosyjskiej publiczności w Warszawie, to też 
pełna uznania i wdzięczności dla dobrych chęci 
towarzystwa, po trzechletniem moralnem i mate- 
rjalnem popieraniu swego dramatycznego towuzy- 
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uzupełnieniu studjów w akademji rolniczo-leśnej 
wiedeńskiej: do większych majątków przyjęto 45, 
w majątkach mniejszych umieszczono 28, 2 ucznio- 
wie uzupełniają studja w akademji rolniczo-leśnej 
we Wiedniu, bez miejsca znajduje się 12, innemu 
zawodowi poświęciło się 6, przeszło do szkoły du- 
blańskiej 4, zmarło 3, o X uczniach nie ma dy- 
rekcja żadnej wiadomości: egzamin rządowy na 
samoistnych gospodarzy leśnych złożyło 52. Prze- 
ciętnie obliczone utrzymanie roczne szkoły wraz ze 
stypendjami, udzielanemi z funduszów krajowych 
niezamożnym uczniom wynosiło 12.000 złr., z cze- 
go rząd ponosił koszta w kwocie 5.400 złr. 

Punkt kulminacyjny rozwoju szkoły wypada 
na rok 1882/8, gdyż w tym roku ukończyło szkołę 
13 uczniów, a z tego $ maturzystów, pomiędzy 
którymi byli 2 ukończeni juryści, posiadający 
wszystkie trzy egzamina rządowe. Odtąd wprawdzie 
ogólna frekwencja nie zmniejszyła się, lecz ilość 
maturzystów wstępujących do zakładu corocznie 
malała, aż wreszcie w trzynastym roku istnienia 
y na pierwszy” rok żaden z tych się nie za- 
pisał. 

Jeżeli porównamy daty powyższe ze sobą, to 
łatwo obliczymy, że szkoła wydaje corocznie prze- 
ciętnie po 11 uezniów ; wykształcenie więc dwu- 
letnie w szkole pojedynczego ucznia kosztuje 
1.100 zł. Gdy do eytry wskazującej ilość uczniów, 
którzy wstąpili do służby rządowej administracyjno- 
techniczuej i poddali się w ministerstwie rolnictwa 
egzaiminowi zawodowemu, dodamy liczbę uczniów, 
którzy złożyli egzamin rządowy na samoistunych 


` gospodarzy leśnych w namiestnictwie, to otrzyma- 


stwa, dzisiaj przestała je popierać; publiczność nie ; 


potrzebuje dobrych intencyj, ale widowisk teatral- 
nych, nie amatorskich, lecz poważnych przedsta- 
wień, artystów choćby nie utalentowanych, to przy- 
najmniej obznajomionych z współczesnym stanem 
sztuki rosyjskiej. 

„.. Kwestja, w jaki sposób zebrać środki 
w celu skompletowania i utrzymania trupy rosyj- 
skiej w Warszawie, jest wielkiej wagi. W pewnych 
kołach społeczeństwa rosyjskiego obiega myśl, 
która obiecuje piękne rezultaty, jakkolwiek brak 
jej dostatecznego opracowania. Rozumują tak: na- 
leży zorganizować jednę wielką i dobrą trupę dra- 
matu i opery rosyjskiej dla wszystkich naszych 
spolonizowanych i pclskich kresów, ponieważ a 
drogo wypadłoby utrzymanie trzech odrębnych 
wokalno-dramatycznych trup dla Warszawy, Ki- 
jowa i Wilna. Trupa ta mogłaby przez trzy mie- 
miesiące rocznie przebywać kolejno we wszystkich 
powyższych miastach. Pensje dla artystów będzie 
można czerpać z dochodu z przedstawień, który 
będzie znaczny, gdy trupa odpowiadać będzie 
wszelkim warunkom, uraz z ustanowionych już na 
ten cel subwencyj, a mianowicie : z dwoch dość 
szczupłych otrzymywanych przez rosyjskie teatra 
w Kijowie i Wilnie i z jednej znacznej, oddawa- 
nej polskiemu teatrowi w Warszawie.  Pożądaną 
byłoby rzeczą opracować ten projekt przy wpro- 
wadzeniu go w życie nie stawiać żadnych biuro- 
kratycznych przeszkod i pozbyć się politycznych 
względów zawartych w zdaniu: czy pozwolą lub 
jak przyjmą to nasi wrogowie ?* 


Reforma krajowej szkoły leśnictwa. 


„ Dyrekcja szkoły lasowej wydała w formie pa- 
miętnika sprawozdanie z 12-letniej swej czynności. 
Bierzemy je za punkt wyjścia do zastanowienia się, 
o ile szkoła lasowa w ciągu trzynastoletniego swe- 
go istnienia odpowiedziała zadaniu swemu i celom. 

W ciągu dwunastuletniego istnienia zakładu 
ukończyło szkołę 132 uczniów; z tych 2 powoła- 
no w Skład grona nauczycielskiego, do służby rzą- 
dowej administracyjno-technicznej wstąpiło 9 po 


NOWA JUDYTA. 


POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO 


H. RIDDERA HAGGARDA. 


(Ciąg dalszy). 

Atoli pomimo wyraźnej niemożebności, aby to 
prawdą było, co Jantje przed chwilą opowiedział, 
uczuł się John silnie zaniepokojonym, gdyż wie- 
dział © owej miezmiernej chyżości, z jaką każda 
nowość zwykła rozszerzać się pomiędzy Kaframi. 
Zostawił tedy narzeczoną na werandzie. a sam po- 
biegł do ogrodu celem wyszukania mr. Silasa i 
zakomunikowania mu tej fatalnej wiadomości. Stary 
nie wiedział w pierwszej chwili, co o tem sądzić, 
gdy jednak przypomniał sobie tajemnicze pogróżki 
Franka Millera, potrząsł głową z namysłem. 

— Jeśli w tem jest choćby odrobina tylko 
prawdy, to ten łetr Mulier niezawodnie umaczał 
w niej swoje palce... — rzekł posępnie.— Chodźmy 
do domu, a ja rozmówię się sam jeszcze z Hoten- 
totem. Podaj mi John swoje ramię ! 

Zaledwie uszli kilkanaście kroków, ukazała się 
m wyniosła postać Hansa Coetzee go na koniu, 
który nadjeżdżał stępo. 

— Otóż mamy jednego — zauważył mr. Croft 
który najlepiej powie nam, ile w tem wszystkiem 
prawdy... Dzień dobry, Oom Coetzee, dzień dobry ! 
Co tam przywozi.ie nowego ? — wołał stentorowym 
awoim głosem z daleka. 

— Almagtiger.. Oom Silas... bardzo złe no- 
winy! — Słyszeliście zapewne już o zgromadzeniu 
w Paarde Kraal? Frank Muller namawiał mnie 
usilnie, abym tam również poszedł, lecz ja się 
uparłem przy swojem.., Owo% Boerzy wydali An- 
glikom wojnę i przesłań już proklamację Lanyon'o- 
Wi.. Przyjdzie zatem do walki, Oom Silas... kraj 
będzie się murzać w kałużach krwi, a biednych 
rooibałjów  wystrzelają jednego po drugim, jak 
kozły w lesie... 
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„— Biedni Boerzy... chciałeś pan zapewne 
powiedzieć! — wtrącił John z odcieniem gniewu, 
nie Znosił bowiem, aby ktokolwiek wyrażał się 
z lekceważeniem lub wspóźczuciem o wojskach Jej 
król. Mości. 


miną człowieka, który dobrze wie, co mówi i słu- 

chał uważnie stryja Silasa, powtarzającego opowieść 
otentota. 

— Almugiiger! westchuął | Coetze 

rozpaczliwym, — A co ja mówiłem wam 

chwilą ? 


tonem 
"e przed 
„Biedni rooibatjowie wystrzelani... kraj 
zlany krwią niewinnych... mord i pożoga wszędy | 
I przyjdzie ten niegodziwieć Fank, wmięsza mię 
do historji, będę musiał wówczas iść razem i 
strzelać na biednych rootbatjów... A ja chybić nie 
potrafię, choćbym Bóg wie ile zadawał sobie fa 
tygi!.. Potem zapewne powróci Burgers, który 
jest Krankaimniy (szalony) | Tak, tak... Lanyon 
jest niedobry, ale Burgers jeszcze gorszy... — 
1 stary westchnął ciężko na myśl o tych okropno-! 
ściach, które, jak przewidywał, nastąpią wówczas 
Ostatecznie pożegnał obu 1 skierował konia na 
polną ścieżkę, gdyż, jak mówił, niebezpiecznie jest 
w dzisiejszych czasach, aby Boerzy widzieli, że on 
Anglika odwidzał... 

— Dobrze zrobił stary Coetzee — zauważył 
John, gdy sąsiad znikł im za drzewami — żę go. 
bie pojechał, gdyż nie wiem sam, cobym był uczy- 
nił, gdyby był dłużej jeszcze tak jęczał nad losem 
biednych żołnierzy angielskich ! 

— Ty musisz jechać niezwłocznie do Pre- 
torji — odezwał się nagle stary Croft — 1 przy- 
wieść ze sobą Judytę... Jestem bowiem pewny, 
że Boerzy przystąpią do oblężenia  Pretorji i jesli 
natychmiast nie zabierzemy jej ztamtąd, to wkrótce 
byłoby to już wręcz niemożebnem... 

— O nie! — zawołała na to Bessie tonem 
ogromnego przestrachu, — Ja nie puszczę Johna 
od siebie | h 
— Przykro mi bardzo, że słyszę mówiącą öię 
w ten sposób, w chwili gdy siostra twoja jest w 
niebezpieczeństwie ! — zawołał stryj Sixrowo i po- 


Natomiast sąsiad Uoetzee potrząsł głową z ' 


ważnie. — Lecz z drugiej strony jest to może 
całkiem naturalnem... Pojadę tedy sam... Gdzie 
jest Jantje ? 

. — Nie, nie... drogi stryju! John pojedzie! 
Nie zastanowiłam się wcale nad tem, co powie- 
działam... Zrazu zdało mi się to tak strasznem... 

— Ależ nie ma nawet o czem mówić! — 

wtrącił John. — Zresztą nie obawiaj się niczego, 
droga Bessie! Po pięciu dniach powrócę wraz z 
Judytą. Konie nasze doskonałe, a przytem nie wezmę 
z sobą żadnych ciężarów, więc dziennie będę mógł 
ziobić przeszło 60 mil! Zabiorę ze sobą młodego 
Kafra, Mouti'ego, bo jakkolwiek nie wiele jeszcze 
umie obchodzić się z końmi, to natomiast jest 
odważny i w razie potrzeby może mi pomódz. Na 
Jantjego nie meżna bezpiecznie liczyć, wiecznie 
gdzieś się włóczy i niechybnie byłby pijany w naj- 
krytyczniejszej chwili... 
„— Masz zupełną rację, John ! — potwierdził 
stryj. — Pójdę teraz do stajni obejrzeć konie i 
wóz a za godzinę wyruszysz. Sądzę, że jadąc na- 
wet bez zbytęcznego natężenia koni, pojuwze po- 
południu staniesz w Pretorji. 

Po tych głowach pobiegł stary, aby wydać 
niezwłocznie wszystkie potrzebne zarządzenia. 

— Johuie mój — zaczęła teraz Bessie z pła- 
czem, nie mogła bowiem dłużej już łez powstrzy- 
mać — jakże ju boję się o ciebie, że pójdziesz 
pomiędzy tych dzikich Boerów... Wiedz o tem, że 
jesteś angielskim oficerem, i gotowi cię ubić ze 
zasadzki... Nie przypuszczasz nawet, jacy to ludzie 
0 zbrodni pochopni, gdy wiedzą, że nie im 
Przytem nie grozi... Johnie, Johnie... ja tego 
nie przeżyję |! 

— Odwagi, moja ty najdroższa... i zaprzestań 
płakać, gdyż ja nie mogę patrzeć na łzy twoje... 
Wszak widzisz, że muszę jechać, bo ani Stryj, ani 
ja sam nie przebaczyłbym sobie, gdybym się 
cofnął... Nie możemy przecie narażać Judyty na 
niebezpieczeństwo, aby przez kilka miesięcy za- 
mkniętą była w Pretorji| Co prawda, że trochę 
niebezpieczeństwa czeka mię wśród tej podróżą 
lecz przeświadczenie o czemś podobnem nie od- 


A 


my eyfrę uczniów, którzy uczynili zadość wszel- 
kim przepisanym wymogom. Zakład tedy wydał 
w ciągu jedynastu lat 61 wychowańców, posiada- 
jących kwalifikację na samoistnych gospodarzy, 
przeciętnie więc na jeden rok wypada 5; dwu 
ostatnich lat nie bierzemy tutaj w rachubę ze 
względu, że w myśl obowiązujących przepisów 
ustawy leśnej z roku 1650 uczniowie ci nie mogli 
jeszcze przystąpić do egzaminu rządowego. (dy 
więc zważymy, że założenie krajowej szkoły leśni- 
ctwa miało głównie na colu dostarczenie należycie 
ukwaliikowanych kandydatów tak do służby rzą- 
dowej administracyjno - technicznej, jak na samo- 
istnyeh gespodarzy leśnych, to nie trudno będzie 
ham zauważyć, że szkola nasza nie wykazuje na- 
leżytego rozwoju. 
Nie możemy jednak pominąć milczeniem, 
że podobny objaw spostrzedz można 
również w akademji rolniczo-leśnej 
wiedeńskiej, gdzie w ostatnich latach fre- 
kwencja tak znacznie zmalała, że w styczniu roku 
1885 ks. dE od widział się zniewołonym 
wystąpić w komisji budżetowej z wnioskiem zwi- 
nięcia tejże akademji; w szczególności ilość Pola- 
ków na wydziale leśnym we Wiedniu zmniejszyła 
się do liczby zaledwie kilku, w ubiegłym bowiem 
roku szkolnym było na trzecim roku 2 Polaków, 
na drugim roku 1, a na pierwszym 2 

, Fakt ten, mający swe źródło w niechęci mło- 
dzieży mającej szkoły średnie do studjów za- 
wodowych, połączony z pewnemi wadliwościami 
szkoły, które w obecnym jej ustroju są nieuni- 
knione, wywołuje mimowolnie pytanie, czy w obec 
tego koszta, jakie kraj łoży na utrzymanie szkoły, 
w obecnym stanie rzeczy, opłacają się i są produ- 
ktywne. Na pytanie to, postaramy się pokrótce 
odpowiedzieć wskazując równocześnie, w czem tkwi 
główne źródło złego. 


Korespondencje. 


Budapeszt 1. grudnia. 
(Smutna sprawa). 
Stolica nasza ma nowy powód do emocji — 
na porządku dziennym obrad sejmu stanęły dwie 


sprawy istotnie skandaliczne, wybór ministra Sze- 
chenyi i list żupana Somogyerskiego i sprawa de- 
fraudacji czy też kradzieży w muzeum narodowem. 
Nie zajmujemy się na razie pierwszą sprawą; dru- 
ga o wiele ważniejsza, gdyż świadczy o tem, że 
węgierska opozycja uważa za godziwą wszelką bron. 
która tylko do szkodzenia rządowi, choćby kosztem 
zupełnie niewinnych prowadzi. Pulszky, człowiek 
tej miary, osiwiały w służbie ojczystej, tyle zaslu- 
żony na polu cywilizacji i nauki, kroczący na czele 
węgierskich uczonych, pada ofiarą najnikczemniej- 
szego podejrzenia i to nie ze swej funkcji ale oso- 
biście, jako człowiek. Obok niego stoi pod oskar- 
żeniem także syn jego — a głównym powodem 
podejrzeń jest okoliczność, że obaj ojciec i syn 
walczą już od dawna z kłopotami finansowej natu- 
ry. Smutny to znak! Zdaje się prawie jak gdy- 
by świat był zdania, że bogaty tylko może być 
uczciwym, że kto popadnie w niemiłe stosunki 
finansowe, ten bez względu na tradycję, na zasłu- 
gi, na życie przeszłe całe musi paść ofiarą podej- 
rzeń i kalumnji. Smutny ten a jednak często po- 
wtarzający się objaw jest wymownem znamieniem 
czasu. 

Sprawa sama miała się jak następuje. Uto na 
wczorajszem posiedzeniu sejmu, po załatwieniu kil- 
ku spraw pomniejszej wagi, podniósł się jeden z 
koryfeuszów opozycji, p. (Geza Polonyi i wśród 
najwyższego naprężenia uwagi całej izby, wniósł 
do rządu interpelację, która jak grom z jasnego 
nieba, spadła na głowy słuchaczów. Opiewa ona 
w streszczeniu mniej więcej tak: Przerażająca po- 
głoska zajmuje od kilku dni opinję publiczną nie- 
tylko stolicy, lecz całych Węgier. Mianowicie mó- 
wią powszechnie i głośno, że oto wspólne mienie 
narodu naszego stanowiące Muzeum narodowe 


'i galerja obrazów Kszterhazyego pa- 


dły ofiarą nietylko przeróżnych nieprawidłowo- 
ści, lecz nawet nierzetelnej administra- 
cji isprzeniewierzenia. Nie chcę ja by- 
najmniej piętnować tu osobistości albo tez powta- 
rzać rzeczy nieprawdziwe — gdy jednak pogłoska 
dotycząca mienia narodowego utrzymuje się upor- 
czywie i wymienia nawet nazwiska osób o tę ohy- 
dną zbrodnię posądzanych, więc uważam to za po- 
dwójny swój obowiązek jako opozycyjnego po- 
sła, aby od ministra zażądać wyjaśnień, czy w o0- 
góle i ile jest w tem wszystkiem prawdy? Bo 
jeśli tak, to sejm węgierski musi wiedzieć, czy 
procedura, przepisana ustawą, zostanie z całą bez- 
względnością przeciw winowajcom użytą? Opowia- 
dają dalej — a pogłoska ta posiada nawet wiele 
prawdopodobieństwa — że w kraj. galerji o- 
brazów  Kszterhazyego najcenniejsze sztychy 
Rembrandta, Diirera, Rafaela bywają w 
takim nieporządku przechowywane, iż bez kata- 
logu, bez inwentarza powierzone są latami 
kontroli jednego człowieka, który dla tego urzędu 
nawet majątkowo nie przedstawia ża- 
dnych rękojmi. Oprócz tego jeden jedyny słu- 
żący ma dozór nad kosztownemi temi skarbami 
sztuki, które od czasu wojen napoleońskich uwa- 
żane bywają formalnie za bezpańskie, a nie- 
które muzea bynajmniej nie tają się z tem prze- 
konaniem, iż w oczach ich kradzież takich przed- 
miotów nie jest zbrodnią pospolitą. Wie- 
my np. wszyscy, że w Monacbjum wyczekują za- 
wsze upłynięcia przepisanego prawem 10-lecia za- 
nim nabyte w ten sposób egzemplarze światu po- 
każą. Owóż skoro tak kosztowne zbiory admini- 
strowane są bez katalogu i bez kontroli a 
obecie twierdzi wielu jak najkategoryczniej, że 
mnóstwo rzeczy brakuje już w tych zbiorach, inne 
zaś zostały pozamieniane — w takim razie, sądzę 
mamy prawo zapytać odpowiedziajnego ministra, 
czy te pogłoski są prawdziwe, ewentuainie aby je 
zaprzeczył. Słyszałem wprawdzie, że p. minister 
pierw wiedząc o tem już od kiłku dni, wdrożył 
śledztwo i radcy sekcyjnemu E. Szalayowi te- 


straszało mnie nigdy, jakkolwiek nie przeczę, że 
dziś uczyniłaś ze mnie potroszę lękliwego wy- 
godnisia... No chodź, droga Bessie, pocałuj mię, 
a potem pomożesz mi spakować się do drogi. 
Jeśli Bóg pozwoli, za jaki tydzień powrócę cały 
wraz z Judytą ! 

Bessie, dziewczyna rozumna i praktyczna, otarła 
po tych słowach twarz łzami zroszoną i na pozór 
swobodna już, jakkolwiek wewnątrz krwawiło się 
serduszko, zaczęła robić przygotowania do podróży 
narzeczonego. Nie wiele odzieży, którą John chciał 
zabrać z sobą, spakowano do torby, a walizkę wo- 
zową wypełuiono puszkami z kouserwami, jakich 
zazwyczaj w południowej Afryce używają. Nie prze- 
pomniała Bessie także o mnóstwie drobnych rze- 
czy, bez których wśród podróży w dzikim kraju 
obejść się nie można. Wreszcie spożył John po- 
daną mu na prędce jakąś ciepłą przekąskę, ekwi- 
paż ciągnięty przez czwórkę młodych, silnych si- 
woszów zajechał przed werandę i przyszła najbo- 
leśniejsza chwila rozstania. 

— Bywaj zdrów, mój najdroższy! — powta- 
rzała Bessie, całując go niezliczone razy i z wiel- 
kim wysiłkiem tłumiąc łzy w oczach. 

— Niechaj Bóg zachowa was w swojej opiece... 
adieu mr. Croft! Za jaki tydzień zobaczymy się 
znowu... — A teraz ruszajmy! — krzyknął do 
Moutjego, który ze zręcznością kota wskoczył ne 
wóz, klasnął z bieza i czwórka wyciągniętym kłu- 
sem ruszyła z miejsca. f 

Na pierwszym popasie w Luks, dokąd doje- 
cha? w należytym czasie, bez jakiejkolwiek przy- 
gody, powtórzono mu pogłoskę o klęsce Anglików 
pod Bronkers-Spruit, i o zamknięciu Pretorji. Do- 
dano również, że wielkie masy Boerów ciągną na- 
przód, aby obsadzić wąwóz. prowadzący przez górę 
Draken, nadto zaś znalazł się jakiś życzliwy prorok, 
który twierdził kategorycznie, że John niepotrzeb- 
nie jedzie, gdyż do Pretorji nie przedrze się już 
przez wał Boerów, a tylko narazi się na śmierć 
niechybną. Najlepiej tedy -uczyniłby, powracając 
do Mooifontein i synowieę mr. Orofta pozostawia- 
jąc włagnemu losowi. 


Rzecz prosta, perswazje te nie odniosły skntku 
i nazajutrz z pierwszym brzaskiem dnia wyruszył 
kapitan dalej. 

i MU A 
Niebezpieczna podróż. 

„Młode i dobrze odżywiane siwosze szły rączo, 
z wiatrem o lepsze, i pomimo nieszczególnej drogi 
robił kapitan zwykłą ilość mil na godzinę. Dnia 
tego o godzinie litej dotarł do Standerton, małej 
mieściny nad Vaalem. Nie daleko ztamtąd prze- 
znaczonem meu było przeżyć wstrząsający wypa- 
dek, jak się wkrótce przekonamy. Owoż w Stander- 
ton usłyszał już autentyczne szczegóły o porażce 
wojska angielskiego... Blady i drżący połykał opo- 
wieść o zdradzie i mordach, jakieb zdaniein jego, 
nie znajdzie nigdzie w aunałach cywilizowanego 
świata... Lecz ostatecznie cóż się stało tak nad- 
zwyczajnego ? Że odiąd będzie można widzieć w 
pobliżu Bronkers - Spruit mały plac z mogiłami, 
a Anglji przybędzie tyle a tyle wdów i sierót po 
walecznych żołnierzach”... Toż rzeczy takie tra- 
fiają się w każdem państwie, a zresztą rząd angiel- 
ski wyświecił zapewne całą sprawę przed parla- 
mentem ! 

W Stauderton znów zwracano uwagę Johna, 
że niemożebnem dlań będzie przedostać się przez 
snujące się tłumy Boerów do Heidelbergu, miasta 
odległego od Pretorji na jakie 6 mil, gdzie właś- 
nie trynmwirat Krüger, Pretorius i Joubert obwo- 
łali byli rzeczpospilitę transwalską. Lecz na wszyst- 
kie zarzuty odpowiadał John, że bądź co bądź 
jechać musi, a pocieszyła go nieco wiadomość, iż 
biskup z Pretorji jedzie tam właśnie, aby poiączyć 
Się z rodziną swoją i niedalej jak przed kilku go- 
dzinami przejeźdźał tędy. Mógłby tedy dopędzić 
go. gdyby się pospieszył należycie. Lecz pomimo 
napędzania koni nie udało mu się dopędzić bisku- 
pa. O kilkanaście mil za Standertonem spotkał 
go widok, który był niejako zapowiedzią dalszych 
przyjemności.  Zrabowany wóz, stojący w polu 
samotnie bez uprzęży, obok trup woźnicy kafryj- 
skiego. _ Domyślał się łatwo, co to znaczyło, że 
mianowicie Boerzy przechodzili tędy... Po krótkim 
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i sztychów brakował chorhv najmniej wartościowy 
okaz, a wreszcie dr. J. tHHumpel. kustosz zbio- 
rów numizmatycznych i starożytuych w pismie do 
| tych samych dzienników oświadcza także z całą 
stanowczością, że wszystkie pogłoski i wiadomości 
o kradzieżach, zamianach i imitacjach egzempla- 
rzy rzadkich i kosztownych, są tylko kła m li- 
wym wymysłem. O ile zatem można dziś 
wnosić na podstawie tych deklaracyj, znakomity 
ten patrjota padł wraz ze synem swoim jedynie 
ofiarą jakiejś prywaty i złośliwej mistyfikacji, jeśli 
nie antagonizmu politycznego, i zdaje się nie ule- 
gać wątpliwości, że wszechstronne śledztwo wy 
' każe całą niewinność obu Pulszkych. 


gożź prowadzenie poruczył, nie wiem jednak, czy 
to również jest prawdą i w ogóle radbym, aby 
wszystkie te arcynieprzyjemne rzeczy jak najspie- 
szniej zdementowane zostały”. 

Mowę swoją zakończył Polonyi sformułowa- 
niem 3 pytań do ministra, w których powtórzył 
poprzednie zarzuty co do ubytku wielu cennych 
przedmiotów sztuki w „Muzeum“ i w „Galerji 
obrazów* i żądał wyjaśnienia, dla czego w razie 
potwierdzającym, nie wytoczono dochodzenia 
sądowego, lecz tylko śledztwo dyscy- 
plina rne? Wreszcie zwrócił uwagę ministra, 
że ma każdy sposób kontrola nad takiemi skarbami, 
składająca się tylko z ojca, syna i zięcia, 
co najmniej już nie może być dość surową, mi- 
mowoli rodzi podejrzenie, iż się tam nie wszystko 
w porządku dzieje, i że w przyszłości winień mi- | 
nister ustanowić dla tych zbiorów skuteczniejszą | 
kontrolę. i 

Odpowiedź min. Treforta była krótką i na 
razie mocno wymijającą. W tej chwili nie może 
odpowiedzieć interpelantowi merytorycznie, 
uczyni to jednak wówczas, gdy się w całej spra- 
wie należycie rozpatrzy. W przytoczone przez 
niego oskarżenia dziś stanowczo nie wie- 
rzy, uważa je bowiem za moralne niemo- 
żebnoścei. Mimo to zarządził wszystko, co 
zdaje się być koniecznem, 2 już przed kilku ty- 
godniami delegował był do „Ualerji obrazów“ ko- 
misję — jak to zresztą czynił już niejednokrot- 
nie — aby zkontrolowała administrację tego za- 


kładu i jemu zdała sprawę. Dopiero na tej pod- 
reformy i 


Szach perski do papieża. 


Z Rzymu piszą pod d. 18. listopada: Pomię- 
dzy życzeniami, jakie Ojciec św. Leon XIII od- 
biera ze wszystkich stron świata katolickiego, za- 
sługuje na uwagę pismo, jakie szach perski prze- 
słał papieżowi z powodu jubileuszu. Oto jego 
brzmienie: „Do Jego Swiątobliwości, uposażonego 
przymiotami mesjasza, wzniosłego jak mieszkańcy 
świata niebieskiego, do czci najgodniejszego i Ja- 
śnie Oświeconego Papieża, którego łaska Pańska 
niechaj wspiera. Z radością dowiedzieliśmy się, 
że Wasza SŚwiętobliwość wkrótce obchodzić będzie 
jubileusz pięćdziesięcioletni wstąpienia do stanu 
, kapłańskiego. Ze względu na stosunki przyjaciel- 
skie, jakie nas z najezcigodniejszą osobą Waszej 
Świętobliwości łączą i ze względu na wysoką go- 


EFPieeSaEFM wprowadzić DAM dność Papiestwa, które wszędzie uznawane bywa 
se A Nini oden eai osel Ko- jako Głowa Kościoła katolickiego, nie chcieliśiny 
mlossy  interpelacj a ten sam temat. analo- POTAH tej Sposobności, aby nie przesłać naszych 

peseję ; życzeń szczęścia i błogosławieństwa. I w istocie 


giczną zupełnie z wywodami Polonyi ego. W czasie 
obu mów był w sali obecny sędziwy Fr. Pulszky 
i z pozornym spokojem słuchał ciężkich oskarżeń. 


byłoby to niestosownem, gdybyśmy w obec tak 
miłej sposobności, w czasie, gdy wszystkich oczy 
zwrócone są na Watykan, zostali wyłączeni, zwła- 


na czai gausu kia p jakiś sę: W  szcza, że znaną jest rzeczą, iż od lat wielu pemię- 
tak pogs bę e lub pi ia siu Ae 9 qe. dzy władcami Persji ze Stolicą św. istnieją ścisłe 
starca, Jakoy 10 owo słowo zastyszane ZÓJU węzły przyjaźni i życzeniem naszem najszczerszem 


bolesnem dlań było... Syn jego Karol, również po- 
seł ze stronnictwa rzudowego, był także obecny i 
blady jak ściana słuchał mowy Polonyiego z, 
uśmiechem ironicznym. Przed posiedzeniem izby | 
na korytarzach, gdzie grupami Tozprawiano żywo 
o zamierzonej przez Polonyiego iuterpelacji stary 
Pulszky zachowywał się dość obojętnie. Na doty- 
czące pytania kolegów, odpowiadał: „Głupstwo i  sSzpogć Waszej Swiętobliwošei pokłada — hołd i u- 
REKE. we „wszystkiem tem nie ma ani słowa | znanie szezęśliwemu załatwieniu wszelkich spraw 
prawdy“. Do jednego z przyjaciół wyraził się | złożonyeh Waszej Swiętobliwości do rozstrzygnię- 
potem w tonie skargi: „Trzeba rzeczywiście być | „a Mamy nadzieję, że Wasza Świętobliwość za 
bardzo starym, aby módz znieść na sobie ; Bożą łaską jeszcze długie lata bezinteresownie po- 
takie zarzuty... Daję wam słowo honoru, średniczyć będzie. Dan w naszym cesarskim pa- 
że wszystkie one są bezpodstawne. | łacy w Teheranie, w miesiącu Redieb 1804 i w 
Mam nadzieję, że w niedalekiej już przyszłości | 40 roku naszego panowania“ 

przekonają się wrogowie moi o swej niesprawie- a 
dliwości"... 

Zapytywany poufnie przez kilku posłów min. 
Trefort, oświadczył im najkategoryczniej, że wszyst- 
kie obiegające pogłoski o wrzekomych kradzieżach, 
oszukańczych zamiarach itd, w „Muzeum“ i „Ga- 
lerji* nie mają żadnej podstawy. Wpra- 
wdzie w „Galerji* panuje nieporządek, 
lecz i on nie uprawnia do jakichkolwiek podejrzeń | 
przeciw jej dyrektorowi panu Karolowi Pulszkyemu 
[ ojciec i syn są skończonymi dżentlemanami, któ- 
rych żadną miarą nie podobna podejrzywać o ja- 
kieś nieczyste sprawki lub choćby tylko o ich mo- 
ralne wspieranie. Tak samo wyrażał się wszędzie : 
sekretarz stanu Berzeviczy. 

Nie podobna także pominąć milczeniem 
otwartych listów ojea i syna, wystoso- 
wanych do redakcyj pism tutejszych. Pierwszy 
z nich żali się u wstępu na nielojalne postępowa- 
nie tych dzienników, które bez względn na to, że 
mają przecie do czynienia z najstarszym 
dziennikarzem węgierskim i z człowie- 
kiem, który całe swoje życie sterał w kraju i za- 
granicą w usługach i obronie spraw swej ojczy- 
zny — nie poinformowawszy się przedtem, jak 
należało, wydrukowały skwapliwie tak bolesne oska- 
rzenie. Sledztwo okaże, że wszystkie zarzu- | 
ty są oszczerstwem anonimowego 
denuncejanta. N. p. co do złotych medalów, 
wrzekomo z Muzeum skradzionych, a zastąpionych 
galwano plastycznemi imitacjami. Złote medale 
są ozdobą wiedeńskiego gabinetu siarożytno- 
ści. Gdy była w Budapeszcie wystawa dzieł sztu- 
ki złotniczej, król wypożyczył te medale na 
czas wystawy, a zarząd muzealny pragnąc mieć 
przynajmniej kopje tyeh okazów, kazał sporządzić 
dla muzeum wspomniane imitacje galwanoplasty- 
czne. — Podobnie zaprzecza także syn Karol, ja- 
ko dyrektor „Gałerji*, jakoby w zbiorach obrazów 


wet jeszcze bardziej je ścieśnić. 
się również z zadowoleniem, że dzięki mądrości i 
pośrednictwa Waszej SŚwiętobliwości, załagodzono 
| pomiędzy różnemi narodami powstałe spory i po- 
kój został wszędzie utrzymany. Oddajemy — z za- 
ufaniem, jakie cały świat w sprawiedliwość i słu- 


Obchody narodowe. 
„Korespondencje z prowincji). 


Przemyśl 30. listopada. Dnia 29. bm. odbył się 
u nas wieczorek Miekiewiczowski, urządzony przez 
towarzystwo muzyczno-dramatyczne, tudzież koło pro- 
tesorów. Zebranie zagaił prof. p. Z. pięknie opraco- 
wanym odczytem : „Mickiewicz w Wajmarze*. Dekla- 
macje: „Do matki Polki“ (p. Z.) i „Spowiedź Jacka“ 
(p. Zaw. i Żeg,) były do najdrobniejszych odcieni 
wykończone. „Polonez“ Mikulego na 3 skrzypce na 
motyw: „Jeszcze Polska nie zginęła“, z powodu, zdaje 
się, rozstrojenia się instrumentów, przy panującej w 
sali wysokiej temperaturze, wyszedł nie bardzo jasno, 
natomiast panna St. grała „Balladę* Chopina z wielką 
precyzją, za co też rzęsiste zebrała oklaski. Symfoni- 
czne pieśni Monivszki (pani J.) zrobiły bardzo miłe 
wrażenie. Wieczorek zakończono „Preludjum* Chopina, 
ułożonem przez Mikulego na chór damski z towarzy- 
szeniem instrumentów smyczkowych, fertepianu i har- 
monjum, a przez dyrektora tow. muz., pana L. Die- 
tza, jak zwykle, wzorowo wypracowanem. 

To też, opuszczając salę pod tem miłem wraże- 
niem, byliśmy serdecznie wdzięczni urządzającym ten 
wieczorek na cześć uaszego nieśmiertelnego wieszcza, 
tem bardziej, że sądząc po zapełnieniu sali, kasa na- 
szych poczeiwych weteranów hojnym datkiem zasiloną 
będzie. (b.) 

(ukz). Buczacz 30. listopada. Jak w roku ze- 
szłym, tak i wczoraj odbyło się w tutejszym kościele 
parafjalnym żałobue nabożeństwo za poległych w r. 
1831. Słaby udział naszej inteligencji zastąpiły li- 
czniejsze kożuchy włościan a nieudałą składkę w ko- 
ściele uzupełniono dobrowolnemi datkami, zebranemi 
po nabożeństwie na rzecz weteranów 1831 r. 

Oświęcim 30. listopada. W niedzielę d. 4. gru- 
dnia ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Adama Mic- 
kiewicza odbędzie się w tutejszym kasynie wieczorek 
muzykalno-wokalny w połączeniu Z przedstawieniem 
„Bartosza Głowackiego“ i „Kościuszki pod Racła- 
wicami*. 

Załoźce 30. listopada. Dzień wczorajszy, pamię- 
tny w dziejach naszych porozbiorowych, a przed PY 
laty wzbudzający tyle madziei i radości, nie przes. edł 
i w naszym zakątku niepostrzeżony. Czcigodny nasz 
| a ukochany przez wszystkich proboszcz odprawił so- 
Jenne nabożeństwo za spokój tych bohaterów, którzy 
nie mogąe na razie wywalezyć wolności, krwią swoją 
użyźnili ziemię ojezystą i przygotowali ją pod posiew 
przyszłych pokoleń. 

Nam przypadła w udziale cicha dla tej przyszło- 
ści praca. Nie zapominając o tych, którzy walezyli 
mieczem i modląc się za ich pamięć, walezmy 0 
światło i strzeżmy jako najwyższej świętości: wiary 
i narodowości naszej. (sb.) 

Sambor 30. listopada. W niedzielę 27. bm. od- 
był się u nas wieczorek Miekiewiczowski. Zainaugu- 
rował go profesor Soł. odczytem „Zasadnicza idea 
w życiu i pismach Mickiewicza: poświęcenie i mi- 
łość*. Część wokalno-muzykalną wykonały pierwsze 
nasze siły muzykalne ku ogólnemu zadowoleniu. 
Z przykrością tylko podnieść musimy hałaśliwe za- 
chowanie się młodzieży szkolnej, wszakże to uroczy- 


przestanku pod gołem niebem dła wypoczynku 
koni gdzieś już około północy ujrzał zdala światło 
w Heidelbergu, miejscowości, w której miało się 
rozstrzygnąć niebawem, jaki obrót weżmie dalsza 
jego podróż. Przejeżdżając przez mały płytki potok, 
spostrzegł nagle przed sobą w pobliżu jakiś wóz, 
na około którego poruszało się kilka postaci Z la- 
tarniami w rękach. To niezawodnie biskup — p“- | 
myślał John — którego Boerzy zatrzymali... Zna- 
lazł się jnż tuż obok tego woza; gdy tenże ruszył, | 
w tej chwili zaś odezwał się głos posterunku i 
błyszcząca rura sztućca mignęła mu przed oczyma. 

— Stój... kto to? |. 

— Swój, dobry przyjaciel! — odpowiedział 
John odważnie, Siląc się na wesołość i swobodę, 
jakkolwiek dreszcz trwogi przebiegł mu po calem 


ciele. 

Nastała pauza, 
przywołał swojego towarzysza. 3 
głos ziewając, a pierwszy szepną 
po holendersku, z CZeBO kapitan 
dwa słowa: „służący biskupa”. 
Johnowi cudowna myśl do glowy. lik > E 

— Kto pan jesteś, czy może angli Ty eż 
pytał jeden z nich łamaną augielszezyzną, pod 


w czasie której posterunek 
Ten zbliżył się na 
mu coś do ucha 
zasłyszał tylko 
Nagle przysała 


sząc latarnię w górę i zazierająć  kapiianowi stość narodowa, wymagająca poważniejszego nastroju, 

w twarz. i a którym zupełnie nie licowała niepohamowana jej 
— Jestem kapelanem biskupa... —  O*P3FL | węsołość. 

łagodnie — i jadę za nim do Pretorji... NY Słyszeliśmy, że kilka osób nosi się z projektem 
Boer zaczął przyglądać mu się UWAŹNIE. | założenia towarzystwa muzycznego i dramatycznego. 


Wśród ciszy, obeenie u nas panującej, byłoby to bar- 
dzo pożądanem, dlatego możemy tylko życzyć dobremu 
pomysłowi „szezęść Boże“, trochę dobrych chęci i 
starania a bez wielkich trudności dałoby się takie 
towarzystwo założyć, awłaszeza, że jak nav wieczorek 
Miekiewiczowski przekonał, nie brak w Samborze sił 
muzykalnych, które z powodzeniem mogłyby nie jeden 
wieczór uprzyjemnić. [sz 
Radziechów 30. listopada. W dniu 27. bm. od- 
był się w Radziechowie wieczorek Miekiewiczowski, 
którego czysty dochód przeznaczono na zakupno akcji 
banku poznańskiego. Gorące podziękowanie należy się 
amatorowi p. S., który wzorową wą grę wywołał 
burę oklasków. Młoda dyletantka p. B. wybrała 
sobie nieco za trudny utwor a deklamacja wygłeszopa 
przez p. M. wywarła należyte wrażenie.  (J.) 


Szczęściem miał Jobn ciemny plaszcz na sobie 1 
czarny pilśniowy kapelusz, jakie podobne noszą 
zazwyczaj duchowni, ten sam, który Frank Müller 
przestrzelił mu był na polowaniu. 

— Wygląda najzupełniej na kapelana — sze- 
pnął pe chwili Bcer do swego towarzysza. — Przy- 
patrz mu się tylko... ubrany jak stary gawron! 
Co stało na pizepustee Uom Kiigera? Jeden wóz 
czy dwa, Jamie? Zdaje mi się, że tylko jeden! 

Zagadnięty towarzysz poskrobał się za uchem. 

— Zdaje mi się, że dwa... — odpowiedział 
nie chcąc wyznać przed kolegą, że nie wie, gdyź 
czytać nie umie. O tak, tak... wiem z całą 
pewnością, że było „dwa wozy“ napisane !... 

(Ciąg dalssy nastąpi). 
nooo 
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Radziechów 30. listopada. Staraniem komitetu 
odprawiono tu d. 29. bm. jako w 57 rocznicę powstania 
listopadowego uroczyste nabożeństwo żałobne za braci 
poległych w boju o niepodległość. Rręsiście oświecony 
i pszepysznie udekorowany katafalk (kwiaty z eieplarni 
St. hr. Badeniego) z oznakami barw narodowych i 
zbroi oraz wieńcem od tutejszych pań, podniósł ię 
uroczystość patrjotyczną. Po odbytem nabożeństwie 
wieniec złożony na katafalku, podjęło grono pań i 
przy śpiewie „Boże coś Polskę” zawiesiło go na 
krzyżu wystawionym na pamiątkę za poległych. (w.) 


Sejma. 


Posiedzenie V. z dnia 2. grudnia. 


Początek psiedzenia o godzinie 11. min. 30. 
Na sali jawili się pp. Adam Sapieha i Męeiński. 
Ks. biskup Stupuicki zawiadamia, że nie może 
brać udziału w obradach, toż samo biskup Duna- 
jewski. Ks. Buchwald otrzymuje 10. dniowy 
urlop. 

Petroia Jędrzejowiez odezytuje spis petycyj, 
z których ważniejsze wymieniamy : 

Szymon Russyniak proboszcz w Myscowej o 
odwołanie reskryptu rady szkolnej kraj. w sprawie 
uczęszczania młodzieży szkolnej na nabożeństwa. — 
Zarząd główny tow. pedag. we Lwowie w sprawie 
zmiany art. 15, 18 i 43 ust kraj. z 2. maja 1878 
pod względem użycia kar za nieposyłanie dzieci do 
szkoły. — Tow. politech. we Lwowie w sprawie 
przyznania technikom prawa wyborczego z tytału 
osobistej kwalifikacji. —— Wydz. pow. w Skałacie w 
sprawie przymusowej asekuracji w giminach wiejskich 
i malomiejskich.— Wyd. pow. w Nowym-Targu o u- 
znanie drogi gm. Nowotarsko-Zakopańskiej za drogę 
krajową. — Ten sam 0 przełożenie drogi kraj z 
N. Targu do Chabówki wiodącej. — Władysław 
'Tustanowski o budowę drogi z Rohatyna do Cho- 
dorowa. -— Członkowie 15 gmin włościańskich pow. 
łańcuekiego o uchylenie noweli drogowej. 

Ogółem wpłynęło dotąd 240 petycyj. 

Petycje te poodsyłano bez dyskusji do odnoś- 
nych komisyj. : 

P. Golejewski užila się jak co roku, że 
komisji petycyjnej Selim mało przydziela petycyj— 
więc raczej ją zwinąć. Niespokojnego o brak pra- 
ey posła tego, uspakaja p. St. Badeni, wyjasnia- 
jąc, że petycje przydzielają się do komisji w miarę 
potrzeby. | , 

Przystępując do porządku dziennego, odsyła 
izba sprawozdanie Wydziału krajowego w przed- 
miocie utworzenia jelnomiljonowego stałego fun- 
duszu ra bezprocentowe pożyczki dla gmin na bu- 
dowę koszar dla c. k. wojska. do komisji admini- 
stracyjnej, a sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie reformy Ustawodawstwa gminuego do 
komisji gminnej. Gminie Olszanka w powiecie 
Rawskim zezwolono następnie na pobór 459], do- 
datków do podatków bezpośrednich na lat 2. 

Dalej odesłano sprawozdanie Wydziału krajo- 
wego w przedmiocie spraw górniczych do komisji 
górniczej, sprawozdanie Wydziału krajowego z czyn- 
ności tyczących się krajowych szkół rolniczych w 
Dublanach i folwarku Dublańskiego do komisji 
gosp. krajowego i sprawozdanie Wydziału krajo- 
wego w przedmiocie zaprowadzenia języka wy- 
kładowego ruskiego w klasach równoległych gi- 
mnazjum państwowego W Przemyślu do komisji 
szkolnej. ] A 

Z kolei uzasadnia p. Merunowicz wnio- 
sek swój w sprawie ustanowienia sądów gmin- 
nych. h ws 
Wniosek ten onegdaj podaliśmy dosłownie. Tu 
zaznaczamy tylko, że wnioskodawca podniósł w 
swem przemówieniu najważniejsze przyczyny I mo- 
tywa, oraz wielką dla mieszkańców wsi pożytecz- 
ność z utworzenia podobnych sądów gminnych, a 
niemniej że sprowadziłyby one pożądane zbliże- 
nie gminy do obszaru dworskiego. Wniosek ten 
odesłano do komisji gminnej. są : 

Do tejże komisji wybrano p. dr. Rybie kie- 
go w myśl poprzedniej uchwały Sejmu. 

Koniec posiedzenia 0 godz 12. min. 30. Na- 
stępne w poniedziałek 0 godz. 11. rano. 


Cd * 

Klub śro dka zebrał się przedwczoraj wieczór 
o godz. 1.i pod przewodnictwem ks. Czartoryskiego 
obradował przez 2 godziny nad ustawą o zakła- 
daniu i utrzymaniu szkół ludowych. 3 | 

Dluższa i ożywiona dyskusja wywiązała się 
naturalnie nad kwestją podwyższenia  presiacyj 
obszaru dworskiego. Do głosowania nie przyszło, 
gdyż wielu posłów nie przybyło na posiedzenie. 

Z dyskusji przypuszczać jednak można, że za 
i Pezzeniem prestacyj oświadczy SIĘ większość 

ubu. 

Ogólnem jest przekonanie, iż prawica sejmowa 
chciałaby spowodować komisję szkolną, ażeby nie- 
proponowała podwyższenia prestacyj, bo jakkolwiek 
w klubie niemal wszyscy oponowali przeciw pod- 
wrższeuiu. chyba nie zbierze się im na wielką 
odwagę, zwlaszcza posłom włościańskim, głosować 
w izbie wbrew interesowi włościan. Z jakiemi 
rczultatani stanęliby ci panowie przed swymi wy- 
borcami i to w przededniu nowych wyborów > 

Następnie przedstawił p. Wł. Kozie ae 
ki znany wniosek p. Fruchtmana o kwali er 
pisarzy gminnych. Wniosek ten przyjęto 1 tym 
przychylnie. ale szczegółową dyskusję IA. Ja 
przedmiotem odroczono do następnego posiedzenie. 


jedzeniu sejmowam zebrała się 

przewodnictwem p. Sma- 
ozdawnictwem referatów. 
łu krajowego 0 banku 
9 części. Dział ogólny 
5 dział o zmianie statutów 


Zaraz do pos 
komisja bankowa pod 
rzewskiego i zajęła SIĘ ? 

Sprawozdanie Wydzia 
krajowym rozdzielono na 
objął p. hr. Łubieński za 
banku p. Smarzewski. 


* wj W 

Również Zaraz po Sejmie zebrała się komis,a 
drogowa pod przewod. p. Męcińskiego. 

Nastąpił rozdział referatów. , 

Sprawozdanie Wydziału krajowego z €zynno- 
ści Dep. IV. objął p. Dębowski; ustawę 0 dojaz- 
dach kolejowych p. Jaworski; 738 wszystkie pety- 
cje jakie wpłynęły lub później wpłyną a dotyczące 
zmiany ustawy drogowej p. Czaykowski. 

$ A * 4 

Komisja gospodarstwa kraj. obradowała 
również jo Sejmie pod przewod. p. hr. Wodzie- 
kiego. Przeprowadzono ogólną dyskusję į udzielo- 
no ogólne wskazówki p Struszkiewiczowi w spra- 
wie referatu 0 kraj. niższych szkołach roiniczych. 


— 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. P. minister dr, Zie miał- 
kowski przybył wczoraj do Lwowa.— Dr. Kajetan O r- 
lecki, emer. radca namiestnictwa, przesiedlił się ze 
Lwowa do Nowego Sącza. — Biskupem sufraganem 
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"DZIENNIK ruLShki z dnia 3. Grudnia 1867 r. 


przemyskim r. g. jak donosi Prołom, ma bye wkrótce 
mianowany archipresbyter kapituły stanisławowskiej. 
ks. Jul. Kniłowski. 

Nakrologia Władysław Krywult, b. komisarz 
katastralny. urodzony w 1806 roku, zmarli onegdaj 
w Krakowie. 

Kalendarz. Soiota (3.): Franciszka Ksaw. — 
Wiślimira. Wschód słońca o godz. 7. min. 38, 
zachód 9 godz. 4. 

Kalend. myśliwski. W grudniu wolno po- 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba- 
Żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszee i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności. 

Z życia towarzyskiego. Adwokat dr. Zygmunt 
Kioensehiitz poślubił pannę Salemeę Openheim, córkę 
fabrykanta w Sosnowcu. Slub odbył się w Kato- 
wicach. 

Dyrektor drukarni związkowej w krakowie p. 
Andrzej Szyjewski wstąpił w związek małżeński z 
pama Emilją Huskowską, eórką obywatela ziemskiego, 
Slub odbył się w Lubelskie n, 

W Nowym Sączu p. Jan Szołajski, urzędnik 
poczty, zaślubił pannę Marję Damasiewiczówuę, córkę 
prokuratora. 

Budowę gmachu dla dyrekcji ruchu kolei pań- 
stwowych w Krakowie na Kleparzu stanąć mającego 
otrzymali pp. Miarezyński, Win.mer i Rothirsch. 

Podziękowanie rady m. Budapesztu, odczytane 
na enegdajszem posiedzeniu rady miejskiej, brzmi jak 
następuje : 

„Do .JWielmożnego Prezydenta króle stoł. miasta 
Lwowa. 

_ Z żywą radością wysłuchaliśmy na dzisiejszem 
posiedzeniu sprawozdania naszej delegacji z podróży, 
podjętej do Krakowa celem zwidzenia urządzonej tamże 
pięknej, wysoce ndałej i ponczającej wystawy krajo- 
wej. Pray tej sposobności dowiedzieliśmy się także, że 
do uświetnienia wspaniałego przyjęcia, jakie zgotewano 
naszej delegacji, przyczyniła się w znacznej mierze 
deputacja wysoce szanownej Rady miejskiej lwowskiej, 
której przewodniczący serdecznemi wyrazy witał na- 
szych wysłanników, jako przedstawicieli szczerze Wam 
przyjaznego, tyloma dziejowemi wypadkami zbratanego 
z Polską narodu węgierskiego. 

~ Za to imieniem Reprezentacji miasta Lwowa wy 
Sfoszone a naród węgierski zaszczytnie podnoszące 
Przemówienie i w ogóle szczere przyjęcie — poczu- 
wany się do obowiązku gorącej wdzięczności i pro- 
simy, byś JW Prezydencie w obec Szanownej Repre- 
zenłacji tych naszych uczuć tłumaczem być zechciał. 

/ posiedzenia Rady stoł. miasta Budapesztu dnia 
26. października 1887.“ 

Mianowanie. Cesar; mianował wojskowego ple- 
bana w Krakowie, księdza Adolfa Schlaghamera, ka- 
nonikiem kapituły w Tarnowie. 

Z kolei Karola Ludwika. 
tej kolei wydaje jak corocznie tak też i na rok 1888 
roczne bilety abonameutowe, które 4% uwzględnieniem 
nowo otwatej linji Dembiea-Rozwadów kosztują rocz- 
nie: bilet I. klasy 400 zł., bilet II. klasy 300 zł., 
zaś bilet III. klasy 200 złr. Bilety te ważne s} dla 
calej linji i dla obu kolei lokalnych Jurosław-Sokal i 
Dembiea-Nadbrzezie Rozwadów. 

Biletów rocznych na pojedyncze przestrzenie tejże 
kolei wydawać się nie będzie, 

„Corso“ lwowskie. Publiczność naszego miasta 
w obec zasypanych ziemią wałów obrała sobie za 
miejsce popołudniowej i wieczornej przechadzki plac 
Marjacki i ulicę Karola Ludwika. To też szczególnie 
wieczorem panuje tam ruch nader ożywiony, tak, że 
tylko z trudnością można się przecisnąć przez tłumy 
publiczności. W obec tego i władza bezpieczeństwa 
powinna zwrócić baczniejszą ńwagę na „pewne indy- 
widua*, które swem ekscentrycznen zachowaniem się 
wywołują publiczne zgorszenie. Zupełnie to samo 
dzieje się na ulicy Akademickiej, w rynku i na ulicy 
Halickiej. Czasby był, aby policja, mając w tym kie- 
runku władzę nieograniczoną, zechciała w niej w zu- 
pełności skorzystać. 

Pogrzeb śp. Jana Czarneckiego, właściciela 
kilku realności we Lwowie i wsi Kaczanówki, nie 
odbył się dotychczas. Komisja sledcza, składająca się 
z sędziego śledczego dra Kownackiego, zast. prokura 
tora dra Heldenburga i lekarzy sąd. dra Lukisa i 
Gostyńskiego odbywszy sekcję na zwłokach w obecno- 
ści dr. medycyny  Łopackiego i Barącza, orzekła, iż 
zachodził błąd serca i tej tylko okoliczności przypisać 
można nagły zgon Śp. Czarneckiego. Mimo tego je- 
dnak sędzia Śledczy oddał jeszcze chemikom żołąd 
nieboszczka do rozbioru, 

Skończyło się na próbach. 
wydelegowane z łona rady miejskiej długo z 
obradowały nad lepszem oświetleniem placów i ulie, 
na których panuje ruch większy: W tym celu nawet 
robiono pióby z lampami rozmaitych systemów, która 
według oświadczenia papa prezydenta wypadły zado- 
walajico. Wreszcie zdecydowano się w kilku punktach 
miasta ustawić wzmocnione lampy systemu Suge'a i 
sprawa ta miała przyjść nawet na porządek dzienny 
obrad rady miejskiej” 4 Tymezasem z niewiadowych 
powodów wszystko skończyło się na próbach a calu 
ulepszenie skończyło Się na tem, że zaświecane są 
obecnie kandelabry, ustawione w Rynku i na placu 
Marjackim. Niestety 5 latarń gazowych nie jest 
w -l Molier ciemności panujących w mieście, 
a R e. h stołecznego wiasta dalej narażeni są na 
wypadki przejechania złamania nogi lub co najmniej 
uyani punyah kąpieli. 

częło się tedy pr m AGA 

osb AK 8) tedy od udatnych prób, a skończyło 
p! Sprawą lepszego oświetlenia miasta zajmuje się 
8 tc0 radny miasta p. Bardasz, który zapewne 
au najbliższem posiedzenin rady wniesie stosowną 
iuterpelację, tembardziej, że za jege iniejatywą Da od- 
Powiedniejsze uświetlenie niektórych ulie i placów 
Została wstawiona do budżetu stosowna kwota, 

_ (m.) Romantyczny żartok. Pan Stanisław U. 
mia? handel zagranicznych owoców i piękną małżon- 
kę Niektórzy twierdzą, że piękna żona to prawdziwe 
nieszczęście... O ile to twi rdzenie jest prawdziwe, 
ha razie rozstrzygać nie mamy zamiaru, w obecnym 
jednak wypadku ukazuje się jako uzasadnione. Pani 
C. bowiem nad własnego męża przeniosła urodziwego 
młodziana. „Romantyczny“ jednak kawaler był wici- 
kim amatorem zagranicznych owoców i nie zadowalał 
się idealną miłością, ale składając prawie codziennie 
wizyty pani C., spożywał przy tej sposobności nie.li- 
ezoną ilość tych spocjałów, Trwało to tak od r. 1883, 
aż wreszcie właściciel pięknej żonki odkrył całą ta- 
jemnicę, a po zrobieniu dokładnego bilansu przekonał 
się, że przyjaciel domu w przeciągu lat czterech spo- 
żył owocow wartości 3000 zł. i tem spowodował 
przymusowe zaluznięcie sklepu z Zagranicznemi owo- 
cami. 


Jeneralną dyrekcja 


Rozmaite komisje 
i szeroko 


Biedny małżonek w liście wystosowanym do nas 
żali się na owego młodzieńca rozporządzającego takim 
do pozazdroszozehia apetytem i prosi o radę — która 
niestety w faszej kompetencji nie leży. 

Na posi: dzeniu krakowskiej rady miejsk. po- 
stafowiono aktywować urzędy Tozjemcze i sądy do 
gódzenia spraw z dniem 1. lutego r. p. — Na pJ- 
tanie, co do miejsca budowy teatru, prezydent S: la- 
chtowski oświadczył, że oprócz konserwatorów także 
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i rząd przeciwnym jest budowie teatru na placu św. 
Ducha. 

Konkurs na posadę lekarza miejskiego w Starej- 
soli, liczącej 4100 dusz, za wynagrodzeniem 300 zł. 
został rozpisany. Termin wnoszenia podań do magi- 
stratu tamtejszego upływa z dniem 31. orudnia. 
Tamże opróżniona jest także posada akuszerki miej- 
siejk z płacą 72 zł rocznie. 

O obchodzie rocznicy listopadowego powstania 
znajdujemy obszerną depeszę w Niue freie Presse. 
Notatka ta opartą jest ściśle na sprawozdaniu dzien- 
ników miejscowych. — O obehodzie rocznicy zgonu 
Adama Miekiewieza w polskiem towarzystwie 
wiedeńskiem „Ognisko“ zamieszcza Szepsa 4agblait 
obszerną notatkę w kroniee. Pismo to przytacza ury- 
wek z odezytu Madeyskiege „0O znaczeniu Miekiewi- 
cza“. w którym prelegent mówil o naszej przyszłości 
10 braciach zakordonowych, którym nie wolno w oj- 
czystej mowie wyrażać swych uczuć... 

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów i 


piel polskich z r. 1830—1831 za 
miesiąc październik i listopad br. Datki nadesłali : 
Artur hr. Gołuchowski iprzez (Gazetę Narodową) 


za 1681 r. 40 złr., hr. Russoeki, Maurycy Hofman i 
W S rocznie po 25 złr., Stanisław hr. Badeni rocz 
nie 80 złr., Ludwik Dolaiski z Rakowy za r. 1888 
20 złr., Jan Komaruicki (pizez Gazetę Narodową) 
i Leon Syroczyński rocznie po 10 złr., Kędziezski i 
dr. Natan Loewenstein półrocznie po 10 złr., Apoli- 
nary Stokowski i Piotr Wayda półrocznie po 6 złr., 
Juljan Horoszkiewiez  półrocznie 5 złr, Mieczysław 
Darowski za kwartał 3 złr., dr. Spausta za kwartał 
1 złr, A. Wilezyński miesięcznie 1 zh., rada zawia- 
dowcza gal. banku kredytowego 100 złr., urzędnicy 
banku kredytowego 11 złr. 25 ent, dr. Zdzisław 
Marehwieki 10 złr., wydział rady powiatowej w Ja- 
rosławiu 25 złr., czytelnia dla kobiet we Lwowie 
14 złr. 10 cnt., przez pośrednictwo Kurjera Lwow- 
skiego 34 atr, Kazimierz Sakowiez, Karol Klipa- 
nowski, Józef Nowosielecki z Wojtkowy i N. N. z 
Goray przez Switkowskiego z Rozwadowa po 5 złr. 
Andrzej Kochanowski aptekarz 4 złr., dr. Pawliński. 
Mariej Zenon Serwatowski i Szczęsny Knuczkowski po 
2 atr. L. L. 1 zar, — ogółem wpłynęło 452 złe 
sl ent. l . 
W miesiącu październikn rozdano 42 weteranom 
zapomogi stale w kwocie 351 złr., zaś w miesiącu 
listopadzie 42 weteranom zapomogi stałe, w kwocie 
351 złr, a 1 weteranowi zapomogę jednorazowa w 
kwocie 8 złr. Nadwyżkę wydatków pokryto z pozo- 
stałości kasowej z d. 50. września, która wynosiła 
wszystkiego 722 złr., pozostała reszta 359 złr. amo- 
żliwi jedynie wypłatę pensji na 1. grudnia a na 
zbliżają e się Święta, polecamy  garstkę zasłużonych 
wetaranów opiece patrjotycznej publiczności. Za pre- 
zesą dr. Lomgchanp=, skarbnik dr. B. Goldman. 
Powaśnieni. Z Kossowa donoszą, że skutkiem 
intryg w łonie wydziału powiatowego, powaśniła się 
tamtejsza Polonja urzędniezo-autonomiczna tak dalece, 
iż spowodowała dymisję dwóch członków, tj. sekreta- 
rza i inżyniera powiatowego. Na miejsce pierwszego 
tozpisan» konkurs. Posadę inżyniera, recte drogomi- 
strza, nadał wydział panu Mendlowi Schloss, staroza- 
konnemn ze Stanisławowa, o miejsce zaś sekretarza, 
zachęcony powodzeniem współwyznawcy, starą się po- 
dobno p. Jossel Tittinger, kahalnik z Kut... 
ofiara moskiewskiej banicji. Przez Czerniowce 
przeciągał ońegdaj — pisze czern. Gazeta Polską — 
skromny kondukt pogrzebowy. Za ubogą trumną po- 
stępowało młode, kilkunastoletnie dziewczę, o pięknej 
bladej twarzyczce i zrozpaczonym;, jakby Wiżąkanym 
wzroku. Dwie, czy trzy jeszcze osoby towarzyszyły 
dziewczynie, któr: zaledwie od 1 przybyła do 
Czerniowiec a wie) hwii cHowała swą mótkę; poź 
zostając w obeem mieście chwilowo bez żadnej opieki. 
Smutny ten wypadek spowodowany został najśwież- 
szem rozporządzeniem rosyjskiego rządu, który wszyst- 
kim leśniczym, mającym służbę w prywatnych, ma- 
jątkach na Wołyniu i w iessarabji nad granicą gali- 
cyjską i bukowińską i będącym obywatelami austaja- 
ekimi, polecił, aby do dni 14 opuścili państwo ro- 
syjskie. Jednym z takich ofiejalistów był niejaki p. 
Lewitowski na Wołynia î władze moskiewskie w kik 
ku dniach wydaliły go do (Galicji pod  Husiatynam 
Lewitowski pozostał chwilowo w Galicji, aby uregu- 
lować majątkowe swe stosnnki i uratować, co można 
rzed aheiwością czynowników mosk., — żonę zaś i 
córkę wyprawił do Czerniowiec, gdzie miały nań 
oczekiwać. Kobiety naięły skromne mieszkanko przy 
Po. olmiogrodzkiej w domi panny Eckhardt, stre- 
na jednak matka uio adutala przeżyć nagłej ruiny 
majątkowej i wygnańczego losn: cały organizm nie- 
szczęśliwej kobiety doznał silnego wstrząśnienia i one- 
gdaj skonała nagle. Lekarze stwierdzili udar sercowy... 
Jej to pogrzeb odbył się właśnie. Córka obecnie ocze. 


kuje przybycia ojca, który nia wie jeszcze o okropnym 
eiosie, jaki mu zgotowały nieludzkie ukazy mo- 
skiewskie. i 
Pudejrzana własność. Jakiś nieznajomy młody 
mężczyzna, w czarnem ubraniu, przyszedłszy onegdaj 
wieczorem do szynkowni pod 1. 11% w Krzywezycach, 
ofiarował szynkarzowi siwy koe, znaczony literą G., 
do kupienia, a gdy tenże nadmienił, czy koc ten nie 
pochodzi z kradzicży, umknął, pozostawiwszy koc, 
który został w pclicji złożony. Zbiegły mint przy so- 
bie także drugi taki koc. futrem podszyty. 

Koń dorożkarski pozostawiony beż dozorn zer 

wawszy się 4 plaen Bernardyńskiego a biegnące nlicą 

Batorego i nestępnie Karola Ludwika, obalił prze- 
chodzącą tamtęly Chaje Wasserhery. która doznata 
potłnezenia. Dopiero na placu Goluchowskieh przy- 

trzymano konia. 

Samobójstwo. Jakób Lamensdorf, 41 lat liczący 

żonaty, ojciec jednego dziecka, którego Zona sprzeda 

wała wode sodowy w Krakowie przy baszcie Elorjań 
skiej, zamieszkały pod 1. 5 przy ulicy Florjańskiej, 
a posiadający sklepik z wiktuałami pod | 20 przy 
ulicy Karmelickiej, otruł się onegdajszej nocy we 
własnem mieszkaniu, Przyczyna sumobójstwa nie wia- 
doma. 

Wigilja św. Andrzeja. Czytamy w Kuejerze 
ursz. Onegdajszego wieczoru w wielu domach, jak 
nakazuje tradycja, lano wosk i ołów. W jednym z 
domów przy ulicy Trębaekie;, u państwa R., trzy 
panny, nie poprzestając na «trzymaniu woskowych i 
ołowianych konterfektów przyszłych małżonków, po- 
stanowiły spróbować jeszcze jednej zabobonne, praktyki, 
zasadzającej się na wejściu do ciemnego pokoju 
punktualnie o północy i spojezenin w zwierciadło, 
w którem ma się ukazać cień oczekiwanego narzeczo- 
nego. Zamiar ten przecież W sekrecie się nie utrzy- 
mał, a 14-letni brat panien, z natury figlarz, posta- 
newił z sióstr zażartować. W tym celu ukrył się 
w masce w salonie, gdzie stało wielkie zwierciadło. 
Punktualnie z uderzeniem północy najstarsza panna 
R. weszła do ciemnego salonu, siostry zaś pozostały 
pod zamkniętemi drzwiami, oczekując swojej kolei. 
Nagle rozlega się straszny okrzyk i łoskot padającego 
ciała. Przerażone siostry i rozbudżona matka, wbie- 
gaja do salonu, gdzie przed zwierciadłem znajdują 
zemdlałą pannę R., a przy niej stojącego w rozpaczy 
brata. Okazało się, iż chłopiee w chwili, gdy siostra 
stanęła przed lustrem, zapalił zapałkę, ukazując się 
w masce przerażonej dziewczynie. Żart był za daleko 
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posunięty, gdyż pomimo pomocy dwóch lekarzy, na- 
tychmiast w uvcy przywołanych. z trudnością zdołano 
zemdlałą ocucić. Panna R. dotychczas Świadomości 
nie odzyskała i z powodu rozwijającej Się gorączki 
zachodzi obawa zapalenia mózgu. 

Zastanowienie robót budowlanych. Warszaw- 
skie Słowo donosi, że z dniem 25. listopada wszelkie 
roboty w Warszawie zostały zawieszone. Policji po- 
lecono dopilnowania powyższego rozporządzenia, nie- 
zachowujący go pociągani będą do | odpowiedzialności 
sądowej. W ten sposób postępują w Warszawie. 
U nas tymczasem we Lwowie pomimo, że nastał już 
grudzień, roboty budowlane są w pelnym toku, a o 
ich wstrzymaniu nawet nikt nie myśli. To też nie 


dziw, że Kamienice budowane obcenie są przesiąkłe 
wilgocią, a następnie po kilku latach grożą zawale- 
niem. © ile wiemy, istnieje jakaś ustawa budowni- 


cza dla miasta Lwowa, z którą radzilibyśmy się za- 
znajomić tut. urzędowi bvdowuiczemu. 


Morderstwo. Przed dwoma dniami, w pobliżu 
wsi Kamionek poza Warszawą, około wału gocław- 
skiego znaleziono ciało zarżniętej kobiety lat okolo 
27%. Wkrótce po wykryciu zbrodni, w łaźni na Pradze. 
zatrzymano człowieka ze śladami krwi na rękach i 
na ubraniu. Był to mąż zamordowanej kobiety. Jest 
on rzemieślnikiem i pracuje w Warszawie; żona jego 
chodziła do fabryki w Kamionku. Żyli ze sobą w se- 
paracji. Morderstwo spełnione zostało z użyciem pod- 
stępu, zabójca udał, iż pragnie się z żoną pogodzić i 
skłonił ją do udania się z nim do Warszawy. Odpro- 
wadzając ją do domu, spoił ją dla tem łatwiejszego 
dokonania swych zbrodniczych zamiarów. Morderca, 
nazwiskiem Józef Faltyn, przyznał się de winy, mo- 
tywując ją tem, iż nienawidził Żony za jej pijaństwo. 

Dar dla papieża. Cesurzowa wspólnie z cesarze- 
wiczową Stefanją i kilku innemi dostojneni damami 
ofiarować ma Ojcu św. W upomiaku jubileuszowym 
koronkową albę, która w swoim rodzaju jest prawdzi- 
wem arcydziełem i stanowić będzie na wystawie wa- 
tykańskiej niewątpiiwie jak najchlulniejszy dowód roz- 
woju przemysłu artystycznego. Nad wykonaniem tej 
alby, podług rysunku radcy dworu profesora Storeka, 
pracowało 70 robotnie przez dziewięć miesięcy. Wspa- 
niały ten okaz wystawiony będzie przed wysłaniem do 
Rzymu przez dni kilka w muzeum austrjackiem we 
Wiedniu. p i i 

Nowy konkurs piękności. W ciągu przyszło- 
rocznego Sezonu ma być urządzony w belgijskiej 
miejscowości kąpielowej, w Spaa, nowy międzynaro- 
dowy konkurs piękności niewieścich. Pierwsza nagroda 
wynosić będzie 10.000 franków, druga 5000 fr, 
trzecia 3000, a podobno ma być jeszcze czwarta. 
piąta i szósta. Podobny konkurs urządzuny był tego 
lata w Brukseli, nagrody jednak były 0 wiele niższe. 

Dwie peruki. Przed kilku dniami pochowany 
został w Wiedniu pensjonowany nrzędnik p. S. Zmarły 
był znanym oryginałem. Miał on dwie żony i w nic- 
zwykły sposób czcił pamięć obu nieboszczek. Kazal 
sobie zrobić z ich włosów dwie peruki, które nosił 
kolejno, a że jedna z żon była blondynką, druga zaś 
brunetką, przeto pan S. ku wielkiej uciesze swoich 
znajomych był raz jasnowłosym. to znów brunetem. 
W testamencie zastrzegł, aby obie pernki włożono 
mu do trumny. To się nazywa być wiernym, aż po 
za grobem i w dodatku dwom żonom! 

Szybę sklepową wartości 100 zł. wybił oneg- 
daj wieczorem  niewyśledzony dotychczas sprawca 
w handlu Underki przy ul. Krakowskiej l. 17. Szyba 
wybita została kamieniem, który wpadł do wnętrza 
sklepu nie uszkodziwszy jednak nikogo. pe” 

Tajemnicze zniknięcie. Kapitan artylerji Józef 
Wodniański, wziąwszy z sobą rewolwer, wyszedł one- 
 -gdij 4 domu i dotychczas nie powrócił. Zachodzi 
podejrzenie, że popełnił on samobójstwo. _Dotychcza- 
sowe poszukiwania pozostały bez skutku 

Ogromną awanturę wywołał onegdaj o godzinie 
9. wieczorem miejski strażak ogniowy Wacław Dutik. 
wybijając w domu przy ul. Zamkowej l. 6 kilka- 
naście szyb. 


Rada miasta Lwowa. 


(m.) Lwów dnia 1. grudnia. Przewodniczy 
prezydent p. Mochna ek i, który zagajając posie- 
dzenie daje odpowieź na interpclacię radnego p. 
Heppego w sprawie tramrwajowej. Ruch tramwa- 
jowy w dniu 16. i 17. października by! przerwany, 
według wyjaśnienia dyrekeji tramwaju. wskutek 
przyczyn elementarnych. Mianowicie po deszczu 
nastąpił nagle mróz i szyny tramwajowe nie mo- 
gły być natychmiast oczyszczone. Dalej wyjasnia 
p. prezydent, że istnieje wydelegowana z dola 
rady komisja tramwajowa. która Zajmuje się upo- 
rządkowania stosunku tramwaju do gminy. Sprawa 
ta jest jnż na ukończeniu. 3 

Radny p. Heppe wykazuje, że dyrekcja 
tramwaju nie dotrzymuje warunków kontraktu 
zawartego z gminą a ułatwienia udzielone jej 
przez radę wyzyskuje ra Swoją korzyść ze szkodą 
publiczności. Swojego czatu pozwolono, .aby wa- 
gony tramwajowe byly jednokonne, „jednakże pod 
tym warunkiem, jeżeli będą częściej kursować. 
Tymczasem obecnie ruch odbywa się cO mimt 10 
a publiczność woli w obec tego iść piechotą jak 
tak długo czekać na tramwaj. ij, jeżeli ruch 
w skutek „przyczyn elementarnyeh* częściej hę- 
dzie przerywany, w takim razie ponoszą azkodę 
abonenci, a mianowicie urzędnicy kole.owi i teh 
dzieci. P. Heppe żąda tedy, „Aby dyrekcja tram- 
waju Ściśle dopełnialu warunków kontraktu. 

P. prezydent przyrzeka, iż będzie nad tem 


czuwał. 
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nienie się lwowskiej rady miejskiej do serdecznego 
przyjęcia Węgrów w Krakowie. 

Do komisji dla spraw prawniczych wybrano 
pp. Blumenfelda, Duniewieza i dr. Roszkowskiego. 
Z pierwsnym września br. na podstawie uchwały 
rady miejskiej otwarty postał przy szkole wydzia- 
łowej żeńskiej kurs teoretyczny. Na pokrycie wy- 
datków otwarcia tego kursu wnosi sekcja V. wy- 
asygnowanie 400 złr. na rok bieżący, zaś na rok 
przyszły wstawienie do budżetu 1200 złr. Radny p. 
Ciesielski stawia wniosek, przejścia nad tą sprawą 
do porządku dzienn"o a t w obee bardzo słabej 
frekwencji uczennice. Wniosek ten przyjęto a 
w obec tego kurs ten zostanie zamknięty. 

W sprawie zabezpieczenia dostawy leków dla 
ubogich i zakładów miejskich uchwaliła rada za- 
wrzeć z gremjum aptekarzy tutejszych kontrakt 
na 10 lat (od 1go stycznia 1857 — 1897) z opu- 
stem 15%/, od obowiązującej taksy rządowej 1 na 
warunkach dotychczasowych. — Prawo propinacji 
w Brzuchowieseh wydzierżawiono Berlowi Heis- 
bergowi. — Bezpłatne miejsea nauki śpiewu w to- 
warzystwie śpiewackiem „Lutnia” nadano: Helenie 
Maleckiej, Franciszee Karichównej, Eleonorze Kle- 
ktorowiezównej, Knyenji Jacob i Modestowi Wito- 
szyńskiemu. — bDłuższą dyskusję wywołała prośba 
Towarzystwa mnzycznego o podwyższenie subwencji, 
a mianowicie z 500 na 1000 zł. Referent dr. Ma- 
łecki podnosi, że Towarzystwo muzyczne obecnie 
reorganizuje się a do tego sẹ niezbędne znaczniej- 
sze fundusze. Sekeja V. proponuje podwyższenie 
subwencji czemu jednak Sekcja II. się sprzeciwia. 
Radny p. Czerny przemawiał za udzieleniem suh- 
weacji, natomiast p. Rewakowicz wystąpił bardzo 
ostro przeciw, Towarzystwu muzycznemu 4 nastę- 
pnie przeciw wszystkim dławidudom, którzy stali 
się prawdziwą plagą publiczności. Obecnie zdaniem 
mowcey w sprawach muzycznych panuje u nas 
przesada, a to jest klęską dla kraju. Faktem jest, 
że obeenie zmysł muzykalny upadł we Lwowie, a 
nastąpiło ogólne zbałamucenie. Pomimo, że pan 
Mikali ustąpił w towarzystwie ciągle panują roz- 
terki Należy dążyć do tego, aby wszystkie towa- 
rzystwa śpiewackie złączyły się razem a ustała 
szkodliwa odrębneść. Dalej podnosi p. Rewakowicz, 
że pomimo istnienia Towarzystwa muzycznego i 
kilku towarzystw śpiewackich dolychczas operze 
lwowskiej nie przysporzono ani jednego śpiewaka. 
To też dyrekcja teatru sprowadza zagranicznych 
dławidudów, którzy są raczej przedmiotem zgor- 
szenia publicznego a nie zachwytu. Towarzystwo 
muzyczne nie popiera wcale Ilarmonji, a do kon- 
certów angażuje muzykantów wojskowych. To 'też 
mowca sprzeciwia się udzieleniu subwencji. 

Radny dr. Piętak udowadnia, że towarzy- 
stwo koniecznie subweneji potrzebuje, a szkola na 
nią w zupełności zasługuje. Zresztą inaczej nie 
może towarzystwo przystąpić do reformy i obsa- 
dzić miejsce dyrektora i nauczycieli. Mowca kon- 
statuje, że właśnie towarzystwo muzyczne rozwi- 
nęło zmysł muzykalny a najlepszym tego dowodem, 
że największe znakomitości muzyczne przyjeżdżają 
obecnie do Lwowa. 

R. Breyer występuje także w obronie towa- 
rzystwa muzycznego. Podnosi on, Że nie muzyka 
w ogólności, ale fortepian stał się plagą publicz- 
ności tak, „że aż się desperacja chwyta czło- 
wieka“. 

Referent dr. Małecki konstantuje, że obec- 
nie w towarzystwie zapanowała ogólna harmonja i 
że będzie eoraz lepiej. 

Rada uchwaliła podwyższyć sub- 
weneję do 1.000 złr. 

Koniec posiedzenia o godzinie kwadrans na 
dziesiątą. 


W iadomości literackie i artystyczne. 


(En) Opera. Jużto w tegorecznym sezonie, 
sprawozdawca operowy nie ma prawa uskarzać się 
na zbyt uciążliwe zatrudnienie. Jak dotychczas, przed- 
stawień było pięć, w tych opery jak „Żydówkę* i 
„Fausta“ powtórzono dwa razy, a wieści zakulisowe 
niosą. iż wkrótce: i: „Trubadur“ ukaże się po Taz 
wtóry !... Na szczęście czasem zmieniona obsada roli, 
sprowadza jakąś. pożądaną odmianę, chociaż nie 
zawsze z pomyślnym rezultatem. 

Podobnie stało się z onegdajszym Faustem, w 
którym po p. Porlhównej objęła rolę Małgorzaty p. 
Silwa. Primadonna ta mimo swej całej rutyny, nie 
zaćmiła wcale debiutantki, a nawet w całości przed- 
stawiała się o wiele mniej sympatycznie, Spiewu p. 
Silwy nie poddajemy ocenie — niedyspozycja bowiem 
gardła, widocznie jeszcze nie usunięta, zasługuje tylko 
na współczucie. Zresztą Faust drugi podobny był zu- 
pełnie do pierwszego z tą różnicą, iż p. Mateo śpie- 
wal istotnie czyściej, jakkolwiek znowu charaktery- 
zacją swoją nader raził, Czyżby naprawdę nie można 
złagodzić zbyt markowanego typu twarzy ? 

P. Jeromin i tym razem był świetnym — af 
tysta ten ratuje rzeczywiście honor opery tegorocznej. 
Po onegdajszym Fauście dyrekcja zauważyć mogła, 
iż publiczność po raz drugi znanej, ogranej opery 
słuchać mie chee — w teatrze było pusto. Należy 
się więc koniecznie o odnowienie repertoaru postarać. 

w „Lutni“ odbędzie się drugi wieczorek mu- 
zyczny dnia 5. bm., na który zarząd swych czyn. 
ny eli członków zaprasza, Program następujący ; 
1. Koncert Rodego na skrzypce. 2. Dwie pieśni na 
chór mięszany. 3. Schuman-Liszt „Noe wiosenna“ Pa- 
derewski Menuct na fortepian, odegra panna Sidoro- 
wiczówna, 
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będzie się dalszy ciąg walnego zebrania, oraz próba 
koncertu. 


Ruch stowarzyszeń. 


Zgromadzenie tow. gimnast. „Sokoł“ w Tar- 
nopolu, odbędzie się 4. grudnia. Na porządku dzien- 
nym: 1. Sprawozdanie wydziału; 2. wybór wydziału; 
3. sprawa ubiorów sokolich; 4, wnioski członków. 


Z Izby sądowej. 


Ryga 28. listopada. 
(Otrucie męża). 

Publiezność tutejszą mocno zajmuje proces o 
otrucie męża, przed kilku dniami załatwiany przez 
sąd ukręgowy kowieński. Podsądnymi są: włościanin 
Wihlup i żona jego, Zofja, primo voto baronowa 
Vietinghof-Scheel, z domu baronówna Sasz. Śledztwo 
wykazało, iż śmierć barona Vietinghofa spowodowała 
trucizna, zadana mn przez jego żonę, pozostającą już 
wówczas w stosunkach miłosnych ze swoim później- 
szym drugim mężem, lokajem barona, Wihlupem. 
Otruty i trncicielka należą do sfery arystokratycznej ; 
stosunki ich wciągnęły liczne domy w ową sprawę, 
nadając jej tem samem ogromny rozgłos i zaintere- 
sowanie, 

Zbrodniarka jest osobą pekna, młodą, świetnie 
wychowana i wykształconą. Pomimo znakomitej obrony 
znanego adwokata petersburskiego, księcia Urusowa, 
skazano podsądnych na 13 lat ciężkich robót, oraz 
pozbawienie wszelkich praw, Wihlup liczy lat 22, 
żona jego 25. Książę Urusow podaje apelac,ę od po- 
wyższego wyroku. 
z 


Gospoćarstwo, przemysi i handel. 

Wiedeń 1, grudnia. Przy ciągnienin losów z roku 
1864, padła główna wygraua na serie iis nr. 42, a wy- 
grana w kwocie 20.600 złr. ser. 1558 nr. 97, Ber. 1456 
nr. 66 wygrana 10.605 złr., a po 5000 zdr. ser. 34/4 nr. 
94 i ser. 49 nr. 41. 

Dalej wylosowaan Uustępujące serje: 240 319 386 
409 678 944 995 1012 1153 1245 1250 1276 1506 1621 
18 4 1945 274) 2706 2901 3169 3426 i 3618. 


e 
Przegląd polityczny. 

* Swiet pisze: Polskie dzienniki poznańskie 
nie przestają agitować ja korzyść zbliżenia się 
Rosji z Polakami. Kurj. Pozn. mówi, iż zbliżenie 
to powinno być szczerem aby Polacy, prześlado- 
wani przez Niemców, nie zostali izolowanymi. 
Taka treść dzienników polskich wy- 
wołała najżywsze niezadowolenie 
w wyższych kołach politycznych 
w Berlinie. 

* Z wyjaśnień Kön. Ztg. dość ciekawy wnio- 
sek wyciąga Sudeł, a mianowicie: „Cel owych 
wyjaśnień jest jak ma dłoni, Trzeba było posta- 
wić w takiem położeniu dom orleański w Rosji, 
aby przy obecnych okolicznościach Orleanie nie 
mogli wejść na tron francuski. Niemcom po- 
trzebna jest rzeczpospolita francuska, 
potrzebna im jest, jeśli wolicie, rewo- 
lucja, anarchja, aby Francja, wiecznie po- 
dzielona na partje. mogła się zjadać wzajemnie. 
Lecz dla Niemiec wcale nie jest pożądanem, aby 
Francja miała króla, który interesa osobiste, oraz 
swego domu zwiąże z iateresami kraju i będzie je- 
go reprezentantem“. 
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nocną od godziny G.iej wiacaór do $-iej 1 m. 59 rano. 


wniosek o zaprowadzenie 5-letniego okresu prawo- 


* Dzienniki paryskie ogłaszają list, który ni- 
byto książę Reuss, ambasador niemiecki w Wie- 
dniu, napisać miał do księcia Ferdynanda. Oczy- 
wiście publikacja ta jest w związku z sławetnemi 
dokumentami sfałszowanemi, a może także ze 
świeżą podróżą ks. Reuss do Berlina i Friedrichs- 
ruhe. Między innemi miał ks. Reuss w tym liście 
napisać : 

„Atad, że dwór berliński w skutek wymagań 
swej polityki nie widzi się spowodowanym do przed- 
sięwzięcia W. K. Mości zajęcia tronu bułgarskiego 
zachęcać, nie wynika, aby nie miał on popierać 
Bułgarów wszystkiemi środkami, jakiemi rozpo- 
rządza. To pewna, że jeżeli W. Wysokość z doj- 
rzałemi i stanowczemii udajesz się do Sofji myśla- 
mi, to nadejdzie chwila, w której uczucia, jakie 
skrycie żywią w Berlinie dla powodzenia W. Wy- 
1 ten wywrzeć mogą 
wpływ. który odpowiada działaniu potężnego pań- 
stwa. Można oczekiwać, że położenie Europy w da- 
nej chwili umożebni takie działanie*. W końcu 
ks. Reuss żąda klucza do ceyfrowanej koresponden- 
cji z ks. Ferdynandem. 

Wszystko to jednak wygląda bardzo podejrza- 
nie, a publikacja dzienników francuskich wymaga 
wielee potwierdzenia. 

* Także wegług Kón. Z g. należy reprodukowany 
przez Agence Libre list ao owych sfałszowanych 
aktów, jakie hr. Szuwałow z polecenia cara prze- 
dłożył w ubiegłym tygodniu ks. Bismarkowi. 
ks. Reuss oświadczył niedawno że nie pisał ża- 
dnego listu do ks. Ferdynande Koburskiego. 

* Z Sofji donoszą, ve reprezentanci mocarstw 
postanowili złożyć wizytę matce księcia 
Kobnrga. 

* Deputowani: Behr, 
Helldorf uczynili w parlamencie niemieckim 


sokości, jasno się ujawnią i 


Bennigsen i 


dawczego. 

* Parlament niem. rozpoczął obrady nad cłem 
od zboża, poczem odroczył dalsze obradv. Minister 
Lucius bronił przedłożenia o cle, wskazując na 
wzmagającą sie nędzę rolniczą i zaanaczając, że 
w razie nieurodzajów i podskoczenia cen zboża bę- 
dzie można cło zniżyć. 

* Za przykładem lekarzy angielskich zaczy- 
nają i niemieccy lekarze wyrażać powątpiewanie 
co do djagnozy choroby następcy tronu 
niemieckiego. Ogólnie pomyślny przebieg cho- 
roby, mianowicie fakt, że nabrzmienie ustąpiło, 
przemawia przeciwko twierdzeniu, że książę do 
tknięty jest rakiem. Niektórzy lekarze oświadezają, 
że obecna choroba może być skutkiem ospy, jaką 
następca tronu przebył przed kilku laty. 

* Hiszp. królowa rejentka zagaiła Kor- 
tezy, stwierdzając w swej mowie zapewniony pokój 
na wewnątrz, a serdeczno stosunki zewnątrz i z 
papieżem. 


Telegramy „Dziennika Polsk." 


Wiedeń 1. grudnia. Z Warszawy donoszą do 
Pol. Cor., iż od dłuższego czasu powszechnie 
omawiane translokacje wojskowych oddziałów ro- 
syjskich, szczególnie kawalerji, w guberniach na 
granicy zachodniej, mają dotąd tytko charakter 
przygotowawczych zarządzeń, bez określenia na 
razie ostateczuego celu. Znaezniejszej koncentracji 
wojsk w pewnym punkcie granicznym dotąd nie 
dostrzeżono. Gromadzenie znaczniejszych prowian- 
tów, szczególnie w okolicy nowo utworzonych for- 
tyfikacyj koło Równa, Łucka i Dubna, gdzie ; bu- 
dowano ogromne magazyny, zdaje się wzrastać 
w ostatnich czasach. To samo donoszą z Lublina, 
gdzie oprócz tego zamierzona jest budowa kilku 
fortyfikacyj. Dia arsenału wojskowego w Brześciu 
Litewskim zaangażowano w Warszawie pod ko- 
rzystnemi warunkami wielu rękodzielników do ro- 
bót dla celów wojskowych. Dwie wielkie fabryki 
żelaza w Warszawie, a mianowicie firma Lilpop i 
Rau, otrzymała znowu rozmaite wielkie obstalunki 
na rachanek wojskowego zarządu. 

Rzym 1. grudnia. Według najświeższych wia- 
domości otrzymanych z Afryki miał negus abisyń- 
ski rozkazać Ras Alluli, żeby misję angielską na- 
tychmiast wypuścił z niewoli. Negus oświadczył 
gotowość jej przyjęcia. 

Wiedeń 2. grudnia. Wiener Abendpost ogła- 
sza enuncjację cesarską, w której monarcha z po- 
dziękowaniem odmawia zezwolenia swego na ob- 
chód uroczysty czterdziestoletniego jubileuszu swo- 
ich rządów, gdyż brakuje wszelkiej w tym wzglę- 
| dzie tradycji. Natomiast oświadcza cesarz, że we- 
źmie z zadowoleniem udział w wystawie. 

Buda-Peszt 2. grudnia. W znanej sprawie 
kradzieży obrazów w muzeum narodowem stwier- 
dził i minister w parlamencie, iż cała sprawa jest 
nieprawdziwą a tylko rozmyślnie wywołaną. Obrazy 
rzeczone znajdują się w Monachium celem restan- 
racji. Dzienniki zamieściły tej samej treści komu- 
nikaty Fr. Pulszky i Karola Pulszky. Również ko- 
munikat rządowy zbija złośliwe plotki w sposób 
stanowczy. Na Życzenie Fr. Pulszkyego wybrano 

osobną komisję składającą się z Berzewiezy go, 
Szalaya, Lipthaya, Ratha, Iranyi'ego i Heussel- 
manna, . celem skonstatowania istotnego stanu 
| rzeczy. i 

Paryż 2. grudnia. Wczoraj o godzinie 2. po 
południu zawiadomił Grevy radę ministrów, że 
w obec zmienionej sytuacji nie złoży żadnego 
oświadczenia w parlamencie. O tem zawiadomi 
Rouvier izby i poda się ponownie do dymisji. 
Grevy ma teraz podobno możność złożenia nowego 
gabinetu. p = 

Paryż 2. grudnia. Wczoraj o godzinie 6. wie- 

czorem ulice przedstawiały następujący obraz. 


Przewodnik po Lwowie. 


| MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziełek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA UZIEDUSZYCKICH przy 

N 


ulicy Teatralnej l. 16 Wstęp wolny. 
IEOSTAJĄCA WYSTAWA sziuk pięknych, piac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzielę i święta 15 ct. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, 
z wyjątkiem dni ferjałnych. 

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


| 
Í 
i 
l 
i 
i 


codziennie 


do 1-szej przed południem 


T o am mm | RREREWE ERUWIWWNAE 


Szwadrony kawalerji przebywając wyciągniętym 
kłusem ulice przy których znajduje się pałac par- 
lamentarny i elysee wyparły dumy aż do placu 
Zgody, gdzie też takowe się zgromadziły. Wśród 
tłumów wystąpili różni mowcy z oracjami, których 
koniec brzmiał zwykle powtarzany tysiącami gło- 
sów: Niech żyje Boulanger! Precz z Grerym 
O godzinie 10. wieczór plac Stefana zaległy tłumy 
rewolucyjnie usposobionych robotników. D erou- 
lede został uwięziony wśród strasznego 
zgiełku i utarezek z policją. Zachodzi obawa 
iż wybuchną rozruchy komunistyczne, 
przygotowane od dawna przez nieprzyjaciół Fran- 
cji i francuskiej republiki. 

Tymczasem już o godzinie 8. wieczorem pod- 
jęto posiedzenie izb. Rouvier wśród poważnej ciszy 
oznajmia, iż Grevy oświadczył, że niema bynaj- 
miej zamiaru doprowadzać do konfliktu z parla- 
mentem i nazajutrz (t. j. dziś) postanowienia swe 
ogłosi orędziem. Mowę Rouviera przyjęto oklaskami, 
poczem izba odroczyła się do dziś godziny 2. 
z południa. 

Paryż 2. grudnia. Tłumy przeciągały przed 
izbą. wolając: Śmierć Ferre mu, precz z Gre- 
vym! Z tym okrzykiem podążyły przed pałac 
Elizejski. Ulice obsadzone wojskiem, gwardja re- 
publiki pod bronią. Deroulede bronił na 
ulicy Grevyego, przyjęto go jednak z urągowi- 
skiem. Tłumy ruszyły następnie przed amwvasadę 
rosyjską, wołając: „Niech żyje Rosja". „Niech żyje 
Boulanger“ ! 

Paryż 2. grudnia. Bouviera oświadczenie 
w izbie dotyczące dymisji gabinetu w skutek sta- 
nowiska, które zajął Grevy, wywołało burzę 
oklasków. Izba uchwaliła jednogłośnie odroczyc się 
dla porozumienia się z Grevym. Toż samo senat. 

Bruksela 2. grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu izb oświadczył deputowany Oremans, że 
obywatele narodowości francuskiej nie są pra- 
wdziwymi patrjotami, że mają oni ubo- 
czne cele, nie zawsze zgodne z interesami pań- 
stwa. W izbie powstał tumult nie do opisania, 
Dotknięta lewica poczęia się domagać wezwania 
mowcy do porządku. Gdy jednak prezydent wzbra- 
niał się to uczynić cała lewica opuściła salę. 

Berlin 2. grudnia. Według Kreute Ztg. An- 
glja przystąpiła definitywnie do aljansu mocarstw 
ceutralnych. Rokowania w tym względzie z Hisz- 
panją są również na jak najlepszej drodze. 

Wiedeń 2. grudnia. Kredyty 27750, węgierska 
renta 99-30. 

Wiedeń 2. grudnia. Wszystkie dzienniki po- 
chwalają rozporządzenie min. Gautscha w spra- 
wie nauczycieli szkoł średnich, piastujących man- 
daty deputowanych. 

Paryż 2. grudnia. O godzinie 11. w nocy po 
drugiem posiedzeniu izby odbyła się u Grevye- 
go narada ministrów, na której wszyscy członko- 
wie gabinetu oświadczyli, iż jest rzeczą konieczna, 
by Grevy ustąpił. Prezydent odparł, że odpowie- 
dzialność przed historją za skutki tego kroku spa- 
dnie na parlament. Grevy uważa obecnie dymisję 
swoją -za nieodwołalną. 

Noe miniona przeszłe spokojnie. Derouleda 
i Luizę Michel aresztowano tylko na kilka minut 
i tylko w tym celu, by dać im ujść przed roz- 
srożonym tłumem. 

Lanterne wzywa matki, żony i córki poległych 
w Tonkinie żołnierzy. by przed odejściem pociągu 
do Wersalu urządziły na dworcu demonstrację 
przeciwko Ferryemu. 

Wiedeń 2. grudnia Główna wygrana przy ciągnie- 
niu losów tureekich w kwocie 600.000 franków padła na 
numer 857.722, druga wygrana na nr. 1,621.788. 

Giełda zbożowa: 'Tendencja bez ożywienia, pszeniea 
752, owies 588. 


Á. m 
Prryjechsli co Lwowa 
dia 2. grudnia 1857 r 

HOTEL ŻORŻA. F. dr. Ziemiałkowski, z Wiedni?, 
T. Jodko, z Podola ros. O. Sala, z Wysocka. M. Aywas, 
z Jasienowa. M. Wolański, z Pańczówki. S. Drobniewicz, 
z Dźwieniaczki. L. Piotrowski, z Rosji. H. Ringel- 
heim, z Tarnowa. W. Binal, z Horożan. F. Maier, z 
Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. A. Noel, z Komarna. E. Ku- 
bieki, z Kamionki, A. Berman, z Wrocławia. Z. Miiler 
Berlina A. J. Nowak, z Wiednia. H. Rodaxows.i, z 
Bortnik. F., Janowski, z Królestwa Polskiego. K. Wo- 
Źniak, z Stąnisławowa. F. Jarnntowski, z Twierdzy. M. 
Bauer, z Wiednia. J. Hille, z Wiednia. A. Mayer, z 
Wiednia. J. Kellermann, z Kańczugi. F. Rauch, z Ilo- 
rodenki. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. A. Rappaport, z Kra- 
kowa. Wł 
z Czernicy. B. Chrząszcz, z słowity. A. Tabaczyński, z 
Wróblowie. K. Gliicksmann, z Berlina. I. Gschihay, s 
Wiednia. T. Żurowski, z Myszkowiec. 

HOTEL ANGIELSKI. J. Uleniecki, z Ilołostkowa. 
B. Skibniewski, z Balie. B. Wierzchlejski, z Kabarowiec. 
Il. Pelz, z Kos*yłowiec. K. Zwolski, z Podola rosyj: 
skiego. J. Wiśniewsai, z Ciemicrzyni.c, K. Potworowski, 
z Ujścia. 

== 


NADESŁANE. 

Dla wygody P. T. Publiczności otworzyłem na święta 
WYSTAWIE GWIAZDKOW 4 
w rynku 32, I. piętro. Wehód przez Bazar Kō- 
nigsbergera, lub z ulicy Trybunalskiej 1. 1911 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. ADAM STRUMIEÑSKI 


osiadł w Brodach, mieszka w domu WP, 
Hausnera, Rynek. 1902 


— ie 


ku" SKARBKA. 
| Dziś: 


TRUBADUR 


| 
(XI Trovatore) 


opera w 4. aktach Józef Verdi'ego. 
OSOBY: 
Hrabia Luna > ; 
Leonora 5 s a 
Manriko, trubadur 
Arucena, cyganka . 
Fernando `, - : 
Ruiz, powiernik Manrika 
Inez, powierniea Leonory Babińska 
Starszy cygan .  Łomiński 
Żołnierze, cyganie, cyganki, straż. 


Giardini 
Silva 
Matteo 
Holmar 
Koneewicz 
Senowski 


A 
Jutro po, południu o godzinie Sciej „PRZEOR 
PAULINÓW" czyli „OBRONA CZĘSTOCHOWY*. 
Wieczór wyjątkowo o wpół do Smej ostatni poże- 
gnalny występ Precjozy Grigolatis. Przedstawienie 
rozpocznie: „WESOŁA WOJNA“, 


Guiewosz, z Złotego Potoka. A. Kownacki, 


wie oce: Z" EŃ 


""oAnzoATORT noBnaoQad niagana m "Ie TOIA 


i 


z m 


Przewyborie w smaku i zapachi 


przez Suez sprowadzane 


FIERBATY 


chińskie, 
a mianowicie: 1j, kilo 
Nr. 0. „Assam-Peeco-Mandarin* naj- zł. 
przedniejsza mieszanka arom. 5— 
Nr. 1. „Taszu* Perła chin. żółto-kw. 4— 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha,“ biało-kw 4 
Nr. 3. „Nandżyn,* czarna mocna . . 320 
Nr. 4. „Souchong.* mało narko*. „ . 2:80 
Nr. 5. „Congo,“ familijna dobra . . 3— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ - . . „150 
Nr. 7. „Wysiewki,* z najlep. herbat 1-70 
Nr. 8. „Souchong,* najprzedniejsza 
w orygin. drewn. skrzynkach 4— 
Nr. 9. „Souchong,“ powyższa na wagę 3:60 


poleea handel 1802 b 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Najnowsze 


utwory muzyczne 


ułożone na 
fortepian z operetek : 
Hellmersberger Rikiki 


Potpourri, 2 zeszyty po zł. 1'50 zł. 3— 
Nelly Walzer $ 5 Zd, = 


Millócker Die sieben Schwaben 


Am Neekarstrand Walzer zł = 

Marsch  . i Te —5 

Potpourri, zeszyt. 2 po zł. 1:50 zł. 3— 
Zeller Der Vagabund 


Rosen Walzer . za. 1— 


Vertrauliche Meldung, Polka zł. — 66 
bie Kartenschlagerin, PoikaMaz. —'72 
Vagabunden-Quadrille . zł. —'72 
Oberst Amor. Marsch zł —60 
Vagabunden Marsch : zł, —*1% 


Potpourri, zeszyty po zł. 1750 zł. 3— 
Fischar Triiumereien 
(Marzenia) Wslee . - zł. — 80 
do nabycia 


KSIĘGARNI 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie. 1910 


~ Przed kupieniem 
S Gratis każde Wino (z wyjątkiem 
&æ Szampana) można próbować! 
"NA ŚWIĘTA 
€ 
8 WINA. 
EJ Wyciąg z głównego cennika: 
£ii fl. wyb. Wina węgierskiego . — '40 
EL, „ Zieleniuka Nr. I. a Ea 
l ASG s n 11 . —'69 
Sl, , K - JM. = 
"—1,„ n  Hegyalayera . —'90 
æ Samorodnera d  1— 
Si, a 5 starego . 120 
=Z] „ „  Ofnera Adelsbergera . —'80 
21 „ „  Rustera słodk. |.  —90 
El Budaja . ; : . —60 
ams, » ” 
Bel „ „  Retzera : A  —4U 
1, „  Weidlingera : . —065 
Et, „  Nasbergera . 7 . —'65 
SDI „, „  Vóslauera 5 ==0 
=i awa „  Schlumbergera —-90 
«l, „  Klosterneuburgera . 120 
Tal „ „ Goldeka Schlumbergera 1-25 
m „ n»  Goldmarke Reisingera 1— 


oraz wiele innych WIN szampańskich, 
„_.reńskich, franeuskieh, hiszpańskich itp. 
æ Wódki: kminkowa, pomarańczowa, 
wiśniowa, złotówka, różówka itp. 

'/, l. 63 ct. 14 35 ct. 
Kontuszówka *jq A. 69 et. 1/3 30 ct. 
— Miód janowski faszka 50 ct. 


poleca 


Handel win i delikatesów 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


N 


litr 


róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny. 


Skład fabryczny 


farb, lakierów, pokostów, chemikaiji, 
kiszak gumowych I artykułów browarni- 
czych, oraz handel materjałów 


Alojzego Hübnera 


we Luwosie, pod |. 15, ul. Karola 
Ludwika (w lokalneściuch Liegdy8 
cukierni Rotlendera). 


Specjalny handel artykułów do użytku 
gospoda'skiego 
poleca: 


Śrut, lotki, kule, kapsle, 

Uuinersalue siukTowidło LO skóry, 

Czeruidłu i lakier do skór, 

Trau rybi do skêr, 

'Tiuszcz do bromi, 

Podeszwy Kkonopne, 

Fłaszcze gu'uowe NIEpFZ 
skie 1 męskie, s 

Wałeczki do okien białe i brązowe, 

Kit ı gips do okien, 

lichtarze benzynowe, 

Rogożki kokosowe i zelażiie, 

Latarki Stajenne i ręczne, 

Batogi kompletne i biużyska, 

Skorai irchowe du powozów, 

Gybki tówiecowe i powozowe, 

Wagi kuchenne, 

Sikawki ogrodowe i do oranżerji, | 

Sztalugi i wszelkie praybory malarskie, 

honeweczki uu nałtę, 

Wszyskie gatunki szezotek, 

Hegaty, klysopompy ete, 

Arttynuży chirurgi cene; 

Uerata na stoły 1 podłogę, 

Maszyny do korkowania, 

Korki i kapsle do tlaszek, 

Farby ulejuc i lakiery, 

Uliwa do maszyn, 

Węże gutnowy I parciane, 

Aitykuły browarulcze, 

Lasy I gurty do maszyn, . 

Preparata du wyniszczania owadów, 

dase Iraucuska i woskowa do p0u405; 

Lunier w szesciu kolorach do podłog 
1 wiele lunych altykusów, ktore 
w anyin szczegółowym Uenuiku Są. 
oznaczone. A 

Ceunik na żądanie gratis i frauco > 
wysyłam. à 

Wszeikie informacje odwrotnie udzie- 
lam. 1743 


-Oa 


filcowe i korkowe, 
emakalne, dum- 


nie trzymałem) dziś zł. 172 do 176 za 


kawa, (którą nigdy w handlu meim | 
I 
100 kilo oclona, loco Lwów, kosztuje. | 


ściciel p. Emil Bertemilian Brajer. 


stosownem wynadgrodzeniem miesię- 
cznem, 


[PAPIER FAY; 


60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów, 
irrytacyj piersiowych, reumatyzmów. zwielinień, ran, oparz.. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Grudnia 1887 r. 


większą ilość 
we Lwowie 1807 
pod „„Złotym Kogutem!ś 


ulica Halieka |. 23, Łoziny (precia). 


długiej oskrobanej i wolnej od gałazek 


poleca 
kilo KAWY Laquaira w. a. zł. 1:84 o f 
fert 4 
3 P Portoryko 1:92 się e L ta W" Yeis 
n G Ceylon 2— 
Ta o F. HOFMANA 
As Ceylon perłowej 216 w Rudniku koło Rzeszowa. 
n n l 0 1 z 2 16 
pi Mg Jawy złotej 216 l e -—  Premjowane na wystawach 
Ceny kawy są na głównych targach światowych: w Londynie 
tak wysokie, że nawet najpośledniejsza 1867, w Paryżu 1867, w Wie- 
m A dniu 1873, w Paryżu 1878. 


Fortepiany na raty 


dla Wiednia i dla prowincji koncertowe, 


20 parcel do sprzedania  |zsezerę, prego jst ownee pania 


portowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer wa 


przy ulicach Brajerowskiej, Podlew- Wiedniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
skiego, Szopena, Moniuszki i Kazi- | 650zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 


i skiej. -o | Clavier-Ferschleiss u. Leih- Anstalt 
-o s. Tó3],, 4. Thierfelder, Wien, VII. 
Bliższe informacje udziela wła- Burggasse 71. 655 


Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 


Poszukuje się 
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem- 


ucznia do kantoru plarzy 


z odpowiednią kwalifikacją a miano- 
wicie ukończoną 3cią lub 4tą klasą Szlossera i Hagena 
gimnazjalną, pięknem pismem i z 


Dziejów powszechnych 


(t. 1—22) 
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 
ratami po 3 złr. miesięcznie. 


Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 


dobrego domu. 
Bez pomieszkania i wiktu, za 


Zgłoszenia uprasza się nadsełać 


8 ; dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow- 
poste restante „Merkury Lwów — | skiego Tow. oświaty dozą dra Aleks, 
poczta główna. 1913 : Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich). 


RDa BLAYN 


odcisków i nagniotków pomiędzy palcami. 59R 


Nowe zdania lekarzy znakomitych o 


(FRANCISZKA JÓZEFA 


We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Marri. 


WODZIE GORZKIEJ 


według ogólnego uznania najskutaczniejszej za wszystkich wód gorżkich. 


Prof. dr. Biesiadecki. protonedyk i krajowy referent sanitarny we 
Lwowie: „Woda gorżka Franciszka Jóżeta* działa już w małych dawkach 
jako pewny roźwalniający środek, niesprawiający bolu, nietracący przy 
bliższem użyciu skuteczności i nieprzeszkadzający trawieniu 1879. 

Dr. Głowacki, dyrektor szpitala we Lwowie: „Według skutków otrzy- 
manych na oddziałach powsz. szpitala potwierdzam zgodnie z prawdą, iż 
nWoda gorżka Franciszka Józefa“ zasługrje na szczególne uwzględnienie 
jako pewny, łagodnie działający środek przeczyszczający" 18.9. 

Prof. dr. Madurowicz w Krakowie: „W cierpieniach położ. i gin. 
sprawia zawsze już w małych dawkach szybko i nieboleśnie zamierzony 
skutek* 1579. 

Dr. Warsząuer w Krakowie, 1880, członek akad. umiejęt., prezes Towa- 
rzystwa lekarskiego: W małych zadawana dozach okazała się zawsze 
skuteczną, mogę zatem takową polecić jak najlepiej. 

C. k. powsz. szpital w Wiedniu, V. oddział prof. dr. Drachego: 
„W nieżytach żołądka i jelit, nawykowem zaparciu stolca, braku apetytu, 
nawałach krwi, krwawnicach, cierpieniach wątroby 1 chorobach kobiecych 
uzyskano wyborne wyniki.“ Wiedeń 1873. i 

Do nabycia we Lwowie e E. Mendrochowicza Rynek 44, 

Wiktora Goldbaumau, tudzież we wszystkich aptekach i handlach 

wód mineralnych, tudzież u dyrekcji wysyłek w Budapeszcie. Należy żądać 

wyrażnie: „Franciszka Józefa wody gorżkiej.” 1774 


KIGGGGGOLIOGGOCJIEGGGL 


KKKKKAXAKAKIEMKKKIKIKXIAAOE 


„WIENIEC POLSKI 


pismo ludowe polityczne 


wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr., 
półrocznie 1 złr. 50 ct. 


„PSZCZOTKA” 
pismo ludowe illustrowane 


wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 8 zir., 
półrocznie 1 złr. 50 ct. R 


14 
Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume- X 
rować razem, a wówcz:s całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 8 złr. 8O ct., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. Calo- W 
roczni prenumeratoronwie qłacący z góry 3 złr. 80 «t. utrzymują $yg 
nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1688. 
Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 

pod adresem: 
Redakcja i Administracja „Wieńca” i „Pszczółki“ we Lwowie, 
ulica Akademicka liczba 8. 
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LESOCH SE SOL 


Galicyjski Bank kredytowy ® 


i 


** poczawszy od dnia 17. listopada 1865 LĘ 
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z 30 dniowem wypowiedzeniem. A 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 
1799 Dyrekcja. 8 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny; Józef Laskownić ki, 
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ŘE) Poszukuje się do kupna | i TYLKO NIEEKSPLODUJĄCA NAFTA. 
Karol Bałłaban| raj | kaka —— 


RDITMA 


we Lwowie 1817 


GŁÓWNY SKŁAD 
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ. 


Wyłączna sprzedaż „R. Ditmara petrolu niewybu- 
chowego> 


e litr uafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . . 24 et. 

sprzedaje 4 = „  gospodarskiej , z. 6% s GZK 

5 » „R. Ditmara niewybuchowej* > 65 e © B g 

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior 
przy 10 litrach 2 centy na litrze 


IARA „ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat. 


py Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy 
we własnym wozie. -a8 


| zem i | za 0 modo 
i BĘ" TELEFONU Nr. 226. 3 


Tylko wica Sobieskiego liczba 1. 


pO A 2200 
H. Nestla mączka dla dzieci 


od 16 lat z pożądanym skutkiem używana. 
21 odznaczeń Niezllczona ilość 


między temi © r Za 
8 dyplomów g% ŚWIACCIW 
honorowych 4 ga pierwszych 


8 złotych medali. znakomitości lekarskich, 
(Marka fabryczna). 


Mączka ta jest najlepszem pożywieniem 
dla matych dzieci. 

W braku mleka macierzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, 
ułatwia odłączenie j jest bardzo łatwą do trawienia, zaleca się ją także i 
dorosłym Przy cierpieniach żołądkowych jako doskonałe poży- 
wienie. Ażeby Się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikatami, każda puszka opa- 
trzoną jest podpisem Henryka Nestle a na etykiecie nakrywki znaj- 
duje się marka ochronna właściciela głównego składu F. RBerlyaka. 


Puszka kosztuje 90 ct. 


Henryka Nestla skondenzowane mleko. 


Puszka kosztuje 50 et. 
Główny skład dla Lwowa w aptece Pioira Mikolascha i we 
wszystkich «piekach jakoteż handlach materjałów lak we Lwowie jak i mi 
prowincji. 1613 


; | <a (w r. 186? założony) 


ZMIANA LOKALU. 


p 
Z dniem 1. Grudnia b. r. przeniosłem mój 


HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH i WYROBÓW NOŻOWNICZYCH 


pod firma: 1512 


i ANTONI HALSKI 
X do lokalu przy placu Marjackim pod liczbą 9 


(obok handlu lamp Wgo Ditimara) 


WAĄKRTIYWIEWEŃ 


4) 


o czem mam zaszczyt Szanowną P. T. Publiezność zawiadomić, 
łącząc prośbę 0 zachowanie mię w łaskawej pamięci. 


Z wysokiem poważaniem 


ZOEZRKKFEFK 
Franciszek Titl 
skład fabryczny przednich sukień i towarów wełnianych 


w Bernie (Morawa) Grosser Piatz Nr. 19. 1804 


Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako 
też sukna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych it. d. 


Wzory bezpłatnie. — Założony w roku 1842. 


Antoni Halski. 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom, 


Pastilles de Owoc przeczyszezający, orzeźwiający 


TAMAR  zatwarozeniu 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 
KRW AWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi! APETYTU, 


DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 
Bardzo przyjemny do zażywania, — nie zawićra 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, - bierze się 


nie zmieniając w niczém abi przywyknień ani 
zatrudnień cedziennych. 


Niezbędny i nieszkodłiwy nawet kobietom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 


apteczmych i w aptekach. 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


Wiaściwą, najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną| IE$" Nie potrzeba golarza! W% 


chorobą, jest złe trawienie. a 


Modna kuchnia i modny sposób życia są przyczyną tego cierpienia, które na 
nas spuda niespodziewanie. Niektórzy cierpią na piersi i bok a równocześnie i krzyże; 
czują się znużeni i senni, mają zły posmak w ustach, zwłaszcza rano; na zębach 
ubiera się rodzaj lepkiej cieczy; apetyt ich zły, w żołądku uczuwają ciężar, a w Jamie 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśnienia, które nie usuwa przyjmowanie pokariuów. 
Oczy zapadają, ręce i nogi zimnieją i stają się lepkie; niebawem następuje kaszel, 
z początku suchy, po kilku jednak miesiącach połączony z zielonawemi odpływami ; 
pacjent czuje się ciągle znużonym, sen zdaje mu się nieprzynosić Żadnej ulgi; staje 
się dalej nerwowym, draźliwym i zniechęconym, opanowują go złe przeczucia; gdy 
się raptem podniesie, czuje się oaurzonym i dostaje zawrotu głowy; kiszki jego s: 
zatkane, skóra sucha i gorąca, krew staje się zbita i zatamowana, białko w oku 
przybiera barwę żółtawą; uryna bywa skąpa i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia osad; chory połyka jadło cheiwie, przyczeim uczuwa smak raz slodki, 
to znowu kwaśny, eo znowu połączone jest często z biciem serca ; siła wzroku się 
osłabia, przed oczami okazują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż- 
kiego wycieńczenia i osłabienia. Wszystkie te symptomata następują stopniowo po 
sobie, i trzeba przyznać, że przynajmniej *; ludności tego kraju na tę lub podobrą 
chorobę cierpi. Przez ekstrakt Shakera bierze trawienie potraw taki obrót, że cho- 
remu ciału można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je do pierwotnego zdro- 
wia. Działanie tego leku jest istotnie cudowne. Miliony i miliony flaszek już sprze- 
dane a nadzwyczajną jest także liczba świadeccw poswiadczających leczniczą siłę 
tego lekarstwa. Setki chorón, noszących rozmaite nazwy, są uastępstwem niestra- 
wności; gdy się jednak ten ostatni błąd usunie, znikają i inne, będące tylko sym- 
ptomani rzeczywistej choroby. Tekarstwem tem jest ekstrakt Shukera. Swiadectwa 
tysięcy, mówiących chwalebnie o leczniczych tegoż włazościach pot.ierdzają to 
bez wątpienia. Znakomity ten środek nabyć można wo wszystkich aptekach. 

Osoby, cierpiące na zatkażie, używają „Seigla Pigułki rozwalnia= 
jące” w połączeniu z ekstraktem Shukera. SEIGLA PIGUŁKRI rozwalnia- 
jące leczą zatkanie, wypędzają febry i zaziębienia, uwalniają od bolu głowy I żół- 
taczki. Kto je raz spróbował, z pewnością używać będzie dalej. Skutkują zawsze 
i niesprowadzają bolów. Cena | flaszki ckstrakt1 Shakera 1 złr. 25 ct, I pu lełko 
„Selgla pigułek rozwalniających” 5u ct. 

Właściciel „ekstraktu Shikera” i Seigla Pigułek A. J. 
WHITE, Limited London 35, FĄRINGDAN ROAD E. C. 

Skład główny i centralna rozsyłka Jan Nep. Harna, Apteka 
„pod złotym Lwem“ w Kromieryżu (Morawia) i w wieiu aptekach Anstuji. 146 


l wygrana Oznajmienie m je 


ewent. 


500.000 mark. szczęścia ! Państwo. 


Zaproszenie do udziału w szansach wyg ania w wielkiej JO p" 


Hamburg gwarantowanej loterji pieaiężnej, W której 


8 miljonów 902,000 marek 


zpewnością wygrane a Lu B Z i}. 
która według planu tylko 93.000 
mianowicie; 


Wygrane tej korzystnej lotecji pieniężnej; 
i losow zawiera, Su następujące, 


i i ewent. BODO i 
Najwyższa wygrana wynosi ewei 00 marck, 


SER po 2,060 marek 
a Wygrani. po 1.0900 
aS wyeran. po 500 
145 wygran. po 300 
200 150 


Premja 300,000 marck 
wygrana po 200,000 n 
wygrane po 100,000 


n 
wygrana po 80,000  n 
wygrana po 70,00U G 
n 
n 


sł m URALU 
wygrane po S9 
y5 l” 55,000 


28,800 wygran. po 145 
w)graa ra 4.350 wybrac 2% 124 
wygrana p 

wygrana po 


5000 
40,090 
30,060 
25,000 


43 43 3 3 3 3 


7.850 an. po 67 
350 Wye 40 


CE dak QG pan pm QG 


] wygrala ra 
wygrau. P 
i 26 | eb. po 10,000 k itd. itd. ogółem 46,500 wygranych 
56 wygran. PO ga = 
106 wygran. p° 0800 marek 
te wygrane przychodzą W kilku miesiącach w 7 oddziałach do stanowczego 
rozstrzygnięcia. Główna wygrana l. kl. 50,000 m., podwyższa się w Il. kl. 
na 55,000 m., w IHH. EL na 60,000 m., w 1V. kl. na 70,000 m, wV. kl. 
na 80,000 m., w VL El na 100,000 m., w VIL kl. na 200,000 m. i z prem. 
300,000 m. ewentualnie na 500,000 m. Dla pierwszego ciągnienia 
wygranych urzędownie ustanowionego, kosztuje: 
Cały los oryginalny tylko 3 złr. 60 Ct. czyli 6 marek — fen. 
Pół losu orygiuRIn, tyjko 1 złr. 80 CL. czyli $ marck — fen. 
Ćwierć losu OTYSiu. tyjko — złr. 90 Ct. czyli I marek 50 fen. 
"le przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (Żadne zakazane 
promesy) z dołączeniem plina oryginalnego rozsełają się aa frankowaną 
przesyłką gotówki d0 Uajdajszych okolic. Każdy udział biorący otrzymuje 
odemnie po ciągnieliu üatycumiast urzęduwą listę ciągnienia. Fian Z herbem 
państwa, w którym uwidocznione są wkładki, i rozdział wygranych na 7 klas, 
rozsyłam z góry gras. 
Wypłata | Tozgełka pieniędzy wygranych następuje 
przezemnie wprost intelesantom natychmiast i pod największą dyskrecją. 
każde Z%Mówienie można pojedyńczo za pomocą przekazu 
pocztowego uskutecznić, albo za pomocą rekomendowanego listu. 


Uprasza Się z złieceniami ze względu na blizkie 
ciągnienie udaWić się zaraz, jednak tylko 


do dnia 15. grudnia b. r. 

z zaufaniem do 1831 
Bankiers i właście. kantoru 

Heckscher senr., wekslowego w Hamburgu- 


PEJE SETI „KZK 


Samuela 


+ o 


Papier z fabryki czerlsńskiej, 


praktyką, poszukuje umieszczenia. Tenże 4 2 pokoje z przynależno- 
peg 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mi 


Aparat do szy”hiego i bezpiecznego gol- nia. Przez | 
ZIE 209 wieloletnie fachowe studjmn udało mi się w koń u skon- 
SA  struować aparat do szybkiego i bezpiecziego golenia, 
(nie hybel golarski) którym może się golić każdy nie- > 

umiejący, bez niebezpieczeństwa skaleezenia, najgęściejszą 

brodę w przeciągu minuty lepiej niż każdy golarz. 

Cena 1 sztuki wraz z przepisem użycia 1 złr. 90 et. 
L 


Rozsyłka za pobraniem. 1890 


MIKOŁAJ HIRNBAL, fryzjer, Wiedeń, I. Schottonbastei Nr. 4. 


Świadectwo: Do pana Mikołaja Hirnbal w Wiedniu. Otrzymałem dziś 
pańską brzytwę bezpieczeństwa a próbs natychmiast zrobion="wypadła ządawalnia- 
jąco. Upraszam przesłać mi niezwłocznie 1 pasek do ostrzenia za L zdr. 50 ct, 
1 pędzel do golenia i 3 sztuk mydła do golenia za pobraniem, 


Beruo, 13. Sierpnia 1887. Edward kott, 
kadet zast. ofic, 25 batalj. strzelców. 


XXKKKXKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK 
% Towarzystwo powroźnicze 
R 


«v7 Radyrnnie % 
JÈ Siowarzys.enie zarejastrowane Z poręką ograniczoną i subwen- x 
cjonowane przea Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca sw.je wyroby powroźnicze: 1795 
x Postronki do szli i chomąt, lice, szle parciune i w skórę obszyte, x 

naszelniki z łańcuchami, uździeniee, krowiaki i wołowody, linewki 42 
R į pawęzniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie- m 
3È nia czaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty x 
36 tapicerskie konopne i jutove. Humuvi (Hangemathen), sieci 
ge 00:80 rodzeju do ryb łowstwa i polowania, sieci na konie JĘ 
a? (maski) od much. 

Na szezególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 
chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyzsz jące pod 
każdym względem w.zystkie tego 1odzaja wyroby fabry:zne 
=. kokosu l juty, pasy maszynowe tańsz» 0 50°% od skórzanych 
a wiele od nich s.lniejsze i gurly do ob'jania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyroków koszykarsk.ch. 

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko eo w zakres 
powroźni twa należy po ernach jak najuwiarkowańszych. 


w pa~ Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. "GB 
x Dyrektor: 
ox 
aj 
A 


KAR 


KRK 


Ks. Leon Pastor. 


RRKRRKRRKKKRKKKKKKKKKRKA 
| „azidikncnnu = diod z WG | m 


Drobne ogłoszenia. 


XKKKKKNKKKAK 


BW TERTS, zaproszenia, dyplomy, 
e . | : plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
D oniesienia rozm aite. konuje po niskich cenach Zakład arty- 
u styezno-litograficzny Autoniege Przyszlaka 

po 1%, centa od wyrazu. wę Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 9. 


w a : 
Yoda osoba, poszukuje umieszcze- PAS =: Aa 

M uia W prywaty domu do towarzy- Rokożtepian e kę 

> "GT oaobzg LUB z go E Pianino niemieckie, także przegrany flügel 

izaA Dziennika o "i | Sznabla, bardzo tanio do nabycia 

stracji » a Po 7 A. Alscher, Lwów, uL Akademicka 1. 26. 


— A, 
ilka obrazów Świętych (olejo- | =— = 
druków) tanio ão ge przy ulicy 
zaj 1 ietro. Z 5 A a = A 
Kaleczej | 9, I piętro. Zawsze po po. | Mieszkania i sklepy. 


Nz O NZ ; 
R"tynowany Ekspedytor po- po 1 cencie od wyrazu. 


*'ztowy i telegrafista z 10-letnią 


{ 


fæi kaucjonowany był administratorem, seiami, pokoje kawa- 
posiada chlubne świadectwa i może przy- | lerSkie, sklepy, przy ulicach Bra- 
Jąć posadę zaraz. Listy pod: nEkspedytor | jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
pocztowy“ do Administracji „Dziennika | Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Polskiego.“ 461 | Brajera, Kazimierzowska 37. 432 


ihiga 
UEJM. 


